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Zobowiązania
lHa czele — produkcja eksportowa

Załogi dalszych zakładów podejmują zobowiązania pro­
dukcyjne i czyny społeczne dla uczczenia 50 rocznicy Re­
wolucji Październikowej. Wiele zobowiązań wysuwa na czo­
ło sprawy produkcji eksportowej.
Załoga „R a f a m e t u” — 

znanego eksportera ciężkich 
obrabiarek — postanowiła za­
oszczędzić w tym roku 12.800 
normogodzin, które zostaną 
wykorzystane na dodatkową

Wyróźrenia 
dla traktorzystów
W Ministerstwie Rolnictwa pod­

sumowano w środę wyniki ubie­
głorocznego konkursu na najlep­
sze wykorzystywanie w PGR-ach 
5 typów maszyn rolniczych, im-
portowanych z NRD.

M. in. pierwszą lokatę 
siarko-iadowaczu E-062 
traktorzysta — Stanisław

na ko­
zdobył 

Reich z
PGR Bieganowo; na kombajnie 
ziemniaczanym — traktorzysta 
Stefan Żok i kombajnista Zdzi­
sław Wiśniewski z PGR Szcze­
pankowo z kombinatu ogrodnicze 
go Naramowice; a na pługu łą­
kowym operator — Marian Okręt 
z Rejonowego Przedsiębiorstwa 
Melioracyjnego w Lesznie. (PAP)

Uroczysty koncert 
w Warszawie

22 bm. w Teatrze Polskim 
w Warszawie odbył się uro­
czysty koncert z okazji 49 
rocznicy Armii Radzieckiej,

Na uroczystość przybyli 
członkowie najwyższych władz 
partyjnych i państwowych: 
Marian Spychalski, Ignacy Lo- 
ga-Sowiński, Ryszard Strze­
lecki, Władysław Wicha, Jó­
zef Ozga-Michalski, Jan Ka­
rol Wende, przedstawiciele Ra 
dy Państwa, rzaćh i Sejmu, 
wybitni dowódcy Ludowego 
Wojska Polskiego z okresu II 
wojny światowej, a wśród 
nich Michał Rola-Żymierski i 
Zygmunt Berling,

W uroczystości wzięli udział 
—- ambasador ZSRR w Polsce 
Awierkij Aristow, delegacja 
Północnej Grupy Wojsk Ar­
mii Radzieckiej z gen. płk 
r ' bem Bakłanowem oraz at- 
taches workowi krajów .">- 
cjalistycznych. (PAP)

produkcję eksportową uniwer 
salnych karuzelówek.

Fabryka Samochodów Cię­
żarowych w Lublinie wypro­
dukuje dodatkowo na eksport 
10 „Żuków”.

Górnicy kopalni „Gliwice” 
wydobywający węgiel najwyż­
szego gatunku, szczególnie 
wartościowy dla eksportu i 
metalurgii zatroszczyli się w 
swych zobowiązaniach przede 
wszystkim o dalszą poprawę 
jego jakości.

O ponad 12 min. zł dew. — 
w stosunku do założeń plano­
wych postanowiła zwiększyć 
tegoroczną produkcję ekspor­
tową załoga Zakładów Che­
micznych „Oświęcim”.

Załoga Zakładów Płyt Wió­
rowych w Szczecinku — naj­
nowocześniejszej w kraju wy­
twórni tego rodzaju — zobo­
wiązała się przyspieszyć reali­
zację zamówień eksportowych 
i uzyskać przez to dodatkowe 
wpływy dewizowe.

Zobowiązania załogi Huty 
Aluminium w Skawinie znaj­
dują mocne oparcie w rozpo­
czętym już i realizowanym 
etapami procesie modernizacji 
oraz wnioskach komisji powo­
łanej po VII Plenum KC.

Dla realizacji postanowień 
załogi Huty im. Lenina, duże 
znaczenie mają zobowiązania 
pracowników zakładów prze­
mysłu wapienniczego „Góraż­
dże”, w woj. opolskim. Stąd 
bowiem pochodzi kamień wa­
pienny używany jako topnik 
w wielkich piecach huty.

PAP
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Wielkopolska dla uczczenia 50 rocznicy Października
Pometowcy wzywają do podejmowania

czynów produkcyjnych
Narody radzieckie, a wraz z nimi cały międzynarodowy 

rnch robotniczy, obchodzić będą w tym roku uroczyście 50 
rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, 
która zapoczątkowała nową erę w dziejach ludzkości.

Marszałek Czujkow 
o obronie cywilne!

Dla obrony ludności i dóbr ma­
terialnych w Związku Radzieckim 
realizuje się cały system odpo­
wiednich posunięć, oświadczył 
marszałek Związku Radzieckiego 
Czujkow, dowódca obrony cywil­
nej ZSRR. Przemawiał on z oka­
zji 49 rocznicy Armii Radzieckiej.

Marszałek poinformował, że w 
ZSRR wprowadza się kolektywne 
i indywidualne środki mające na 
celu obronę ludzi, zakładów prze­
mysłowych, obiektów rolnych.

PAP

Prezydent Sukarno 
przekazał władzę

W środę 22 lutego br, prezydent Indonezji Sukarno prze­
kazał wszystkie swoje pełnomocnictwa generałowi Suharto, 
przewodniczącemu prezydium rządu 1 szefowi armii,, choć 
na razie pozostał nominalnie prezydentem.

Delegacje z Moraw 
przybędą do Poznania
Jak donoszą z Pragi, dwie 

delegacje południowomoraw- 
skie wyjadą w br. do woje­
wództwa poznańskiego, utrzy­
mującego już od 4 lat brater­
skie kontakty z południowymi 
Morawami.

Specjaliści południowomo- 
rawscy zapoznają się w woje­
wództwie poznańskim z pro­
blematyką pracy związkowej 
i produkcją rolną, jak również 
z działalnością Wojewódzkie­
go i Powiatowych Komitetów 
PZPR.

Na zaproszenie Rejonowego 
Komitetu KPCz w Brnie, do 
południowych Moraw udadzą 
się dwie delegacje PZPR z Po­
znania. (PAP)

Podpisał on w tej sprawie 
odpowiedni dokument podczas 
ceremonii w pałacu Merdeka 
i zawiadomił naród o swej de­
cyzji.

Prezydent Sukarno po dłu­
gim oporze uległ wywieranej 
na niego coraz silniejszej pre­
sji i wyraża pogląd, że w ten 
sposób kończy się 22-letnia 
era jego rządów.

Podpisanie aktu przekazania 
pełnomocnictw prezydenckich 
odbyło się w obecności wszyst 
kich członków rządu. Ten do­
kument, odczytany przez radio, 
głosi m. in.:

zdając sobie sprawę z ko­
nieczności położenia kresu obec­
nemu konfliktowi politycznemu, 
w imię dobra narodu i kraju, pre­
zydent niniejszym oświadcza:

„ja, prezydent Republiki Indo­
nezyjskiej, na mocy mandatu 
Zgromadzenia Ludowego, wódz 
naczelny indonezyjskich sił zbroj­
nych, przekazuję z' dniem dzisiej-

udzielić mu całkowitej dymisji. 
Ponadto zgromadzenie zastanowi
się nad kwestią, czy należy 
nadto pociągnąć Sukarno do 
powiedzialności sądowej — za 
mniemany udział w spisku z 
roku 1 za całokształt jego

po- 
od- 
do- 
1965 
po-

przednich rządów.
Dotychczas, brak konkretnych 

informacji, czy Sukarno ma po­
zostać w Indonezji, czy też osta­
tecznie opuścić kraj. Bawiąca w 
Japonii żona Sukarno, Ratna Sari 
Dewi, oświadczyła w Tokio w 
środę wieczorem, że nie sądzi, by 
jej mąż wyjechał z Indonezji po 
przekazaniu swych • pełnomoc­
nictw generałowi Suharto. (PAP)Interesująca wystawa

szym władzę rządową 
Suharto, szefowi armii 
skiej...

Wzywam cały naród

generałowi 
indonezyj-

indonezyj-

Biskupi szantaż
Okazuje się, iż nie tylko kuria 

biskupia w Wuerzburgu w swo­
ich rachubach politycznych sta­
wia na neohitlerowców z NPD 
(głośna swego czasu sprawa pozy­
tywnego ustosunkowania się tej 
kurii do narodowych demokratów, 
traktowanych jako siła umożli­
wiająca zredukowanie wpływów 
laickiej FDP). Podobne zjawisko 
obserwuje się teraz i w Badenii — 
Wirtembergii, gdzie Istnieją za­
drażnienia między władzami koś­
cioła katolickiego, opowiadający­
mi się za utrzymaniem szkół wy­
znaniowych a władzami krajowy­
mi. które w imię unowocześnie­
nia szkolnictwa zdecydowały się 
na połączenie szkół katolickich i 
protestanckich.

Demonstrując swoje niezadowo­
lenie z takiego rozwiązania, nie­
które ośrodki kościelne zaczynają 
sięgać do szantażu w postaci 
groźby udzielenia poparcia „na­
rodowym demokratom”. Prasa 
znchodnlonlemiecka informuje o 
utrzymanym w takim włanśie du­
chu zachowaniu się kurii we 
Fiyburgu, której wikariusz gene­
ralny, prałat Foehr już dwukrot­
nie wypowiedział się na łamach 
lokalnej prasy w sposób nieco 
zawoalowany. ale raczej wyraźny, 
jako rzecznik NPD.

ski, przywódców naszej wspólno­
ty, wszystkieb członków rządu i 
sił zbrojnych republiki do utrzy­
mania jedności i ocalenia rewo­
lucji oraz udzielenia poparcia ge­
nerałowi Suharto w pełnieniu po­
wierzonych obowiązków.

Składam to oświadczenie w peł­
nym poczuciu odpowiedzialności 
wobec narodu i zgromadzenia”.

Odezwa kończy się apelem o 
błogosławieństwo Boże dla naro­
du indonezyjskiego w jego dąże­
niach do „stworzenia sprawiedli­
wego i cieszącego się dobrobytem
społeczeństwa” myśl zasad
„pantjasila” (indonezyjskiej ide­
ologii państwowej).

Jak wynika ze wszystkich do­
niesień, Sukarno zachował jesz­
cze nominalnie godność prezy­
denta (tytuł dożywotniego szefa 
państwa odebrano mu już daw­
niej). W Djakarcie mówi się jed­
nak, że tymczasowe doradcze zgro 
madzenie ludowe, zbierające się 
7 marca na sesję plenarną, może

Wstrząsy w Indii
Wskutek wstrząsów podziem­

nych, w rejonie Anantnag w do­
linie kaszmirskiej uległo zniszcze- 
rJu bądź uszkodzeniu około 100 
domów — podaje Agencja PTI. 
Wśród ludności są zabici i ranni. 
JOP osób zostało bez dachu nad 
głową i biwakuje pod namiotami.

PAP

Polskie malarstwo 
batalistyczne

W Muzeum Narodowym w 
Poznaniu otwarta została wczo 
raj dla uczczenia 22 rocznicy 
wyzwolenia Poznania wysta­
wa „Polskiego malarstwa ba­
talistycznego”. Otwarcia wy­
stawy dokonał dyrektor Mu­
zeum doc. Kazimierz Malinow 
ski, witając przedstawicieli 
środowisk twórczych Pozna­
nia oraz przedstawicieli woj­
ska. a wśród nich generała — 
majora lotnictwa — Wiktora 
Bujanowa z Północnej Grupy 
Wojsk Radzieckich w Polsce. 
Moment otwarcia wystawy po 
przedził akt przekazania przez 
poznańskiego kolekcjonera 
Franciszka Jaśkowiaka dla 
Muzeum oryginalnej radziec­
kiej mapy frontowej z nanie­
siona sytuacją bojową z walk 
o Poznań.

Wystawa malarstwa batali­
stycznego zawiera 40 płócien 
pochodzących ze zbiorów Mu­
zeum Narodowego w Pozna­
niu, Muzeum Narodowego i 
Muzeum Wojska Polskiego w 
Warszawie i Muzeum Śląskie 
go we Wrocławiu. Na wysta­
wie eksponowane sa płótna z 
XVII i XVIII wieku oraz kil­
kanaście obrazów polskich ba 
talistów XIX wieku m. in. Ja 
nuarego Suchodolskiego. Ju­
liusza Kossaka, Józefa Cheł­
mońskiego. a także obrazy 
współczesnych malarzy Dol­
skich m. in. Michała Bvlinv. 
Fueenins^a Gepperta i Stani­
sława Michałowskiego, (oh)

Dla uczczenia tego pamiętne 
go wydarzenia, jak też 23 rocz 
nicy Polski Ludowej i 22 rocz­
nicy wyzwolenia Poznania, 
Święta 1 Maja, VI Kongresu 
Związków Zawodowych, „Dnia 
Metalowca” i 10-lecia istnienia 
ZMS — załoga Zakładów Meta 
lurgicznych „POMET” podjęła 
wczoraj na masówce liczne zo­
bowiązania i wezwała do zgła­
szania podobnych pracowni­
ków różnych fabryk i przed­
siębiorstw w Wielkoposce.

Ogólna suma zobowiązań, 
zgłoszonych przez przedstawi­
cieli poszczególnych wydziałów 

„POMET” opiewa na ponad
3,3 min zł. Przyniosą one m. in. 
dodatkową produkcję wartości 
ponad 1,5 min zł; przewiduje 
się uzyskanie oszczędności w 
materiałach i w funduszu płac 
na sumę 1.695.500 zł; wartość 
czynów społecznych wyniesie 
75.000 zł.

Wśród licznych zobowiązań 
na uwagę zasługuje to, że praco 
wnicy wykonają w II kwartale 
ponad plan 500 maźnic i 60 
głowic do specjalnego typu sil 
ników, jak też przyspieszą o 2 
tygodnie wykonanie 30 modeli 
metalowych do odlewów eks­
portowanych przez Zakłady 
Metalurgiczne w Myszkowie i 
głowic do silników okrętowych 
napędu głównego. Zatrudnieni 
w Wydziale Sprężarek podnio­
są wydajność pracy i wykona­
ją przewidziane w II kwarta­
le plany przy mniejszym o 3 
proc, zatrudnieniu.

Wśród innych zobowiązań 
pracowników przewidziano za­
oszczędzenie 200 ton płynnego 
żeliwa, przez wprowadzenie w 
technologii wkładów wlewo­
wych oraz zmniejszenie o 1 pro 
cent braków, zaoszczędzenie 
180 MW/h energii elektrycznej, 
40 ton węgla oraz 3 ton żelazo 
krzemu.

Pracownicy administracyjni 
i techniczni wykonają w czy­
nie społecznym parking dla ro­
werów, motocykli i samocho­
dów, a ponadto inne prace dla 
podniesienia estetyki w zakła­
dach i poprawy organizacji na 
wielu stanowiskach pracy. Pod 
czas masówki w pięknie ude­
korowanej hali W-2, na którą 
przybyli robotnicy z różnych 
wydziałów, wystąpiła jako pier

wszą ZMS-owska Brygada Pra 
cy Socjalistycznej im. Około- 
wa, która wezwała wszystkich 
należących do Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej w zakła 
dach produkcyjnych w Wielko 
polsce, młodych robotników, 
inżynierów i techników do po­
dejmowania zobowiązań i wart 
produkcyjnych.

Należy zaznaczyć, że załoga 
„Pometu” wykonała z wysoką 
nadwyżką wszystkie zobowią­
zania podjęte w rofcu ubiegłym. 
W roku ubiegłym wykonano 
czyny produkcyjne i społeczne 
wartości 15 min. zł, a więc o 
3,2 min zł więcej niż przewidy
wały zobowiązania. (b)

Dalszy ciąg rozmów 
Adama Rapackiego 

z angielskimi politykami
W czwartek w godzinach po 

południowych kontynuowane 
były rozpoczęte poprzedniego 
dnia rozmowy ministra spraw 
zagranicznych PRL, Adama 
Rapackiego z brytyjskim mini 
strem spraw zagranicznych 
George Brownem. W kołach 
poinformowanych mówi się, że 
wczorajsze rozmowy dotyczy­
ły problemu bezpieczeństwa 
europejskiego, Wietnamu oraz 
rozbrojenia.

Po spotkaniu z Brownem na 
stąpiło podpisanie polsko-bry­
tyjskiej umowy konsularnej. 
Ponadto w czwartek minister 
Rapacki spotkał się z przywód 
cą opozycyjnej partii konser­
watywnej, Edwardem Heat- 
hem, poczem w Izbie gmin od 
było się spotkanie z Komisją 
Spraw Zagranicznych frakcji 
parlamentarnej konserwaty­
stów.

W południe minister Rapac 
ki podejmowany był lunchem 
przez brytyjsko-polską grupę 
parlamentarną. (PAP)

Komisja Redakcyjna działa
Przygotowywanie 

materiałów na konferencję 
partii komunistycznych
W dniu 22 bm. rozpoczęło się 

w Warszawie posiedzenie Komisji 
Redakcyjnej dla przygotowania 
materiałów na Konferencję Euro­
pejskich Partii Komunistycznych 
i Robotniczych w sprawie bezpie­
czeństwa europejskiego.

W obradach uczestniczą przed­
stawiciele następujących partii: 
Komunistycznej Partii Austrii, 
Komunistycznej Partii Belgii, Nie 
mieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności — Berlina zachodniego. 
Bułgarskiej Partii Komunistycz­
nej, Komunistycznej Partii Cze­
chosłowacji, Komunistycznej Par 
tii Danii, Komunistycznej Partii 
Finlandii, Francuskiej Partii Ko­
munistycznej, Komunistycznej Par 
tli Grecji, Komunistycznej Partii 
Hiszpanii, Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności, Komuni­
stycznej Partii Niemiec, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Portugalskiej Partii Komunistycz 
nej, Szwajcarskiej Partii Pracy, 
Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, Komunistycznej 
partii Wielkiej Brytanii, Włoskiej 
Partii Komunistycznej, Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego.

Warszawska 
Konferencja PZPR 
zakończyła prace
W sali Urzędu Rady Mini­

strów zakończyła się w czwar­
tek w godzinach wieczornych 
Warszawska Konferencja Spra 
wozdawczo-Wyborcza PZPR. 
W czasie 2-dniowych obrad po 
nad 430 delegatów, reprezentu 
jących przeszło 100-tysięczną 
rzeszę członków i kandydatów 
PZPR dokonało wnikliwej o- 
ceny działalności stołecznej or 
ganizacji partyjnej, omówiło 
problemy rozwoju Warszawy 
i życia jej mieszkańców, usta­
liło program działania na naj­
bliższe 5 lata oraz wybrało no 
we warszawskie władze partyj 
ne.

W obradach konferencji —’ 
jak informowaliśmy wczoraj 
uczestniczył I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR — Wła 
dysław Gomułka. (PAP)

Obrady genewskie 
17 państw

Konferencja Rozbrojeniowa 
w Genewie, z udziałem przed­
stawicieli siedemnastu państw, 
zebrała się w czwartek na po­
siedzenie plenarne prźy 
drzwiach zamkniętych.

Na listę mówców wpisali 
się brytyjski minister do 
spraw rozbrojenia lord Chal- 
font i pani Alva Myrdal 
— przewodnicząca delegacji 
szwedzkiej. Delegat Brazylii, 
który początkowo miał także 
przemawiać, zrezygnował z te 
go zamiaru. (PAP)

W KNiT o problemach 
wynalazczości

W Urzędzie Rady Ministrów 
w Warszawie odbyło się wczo 
raj posiedzenie plenarne Ko­
mitetu Nauki i Techniki, po­
święcone zagadnieniom wyna 
lazczości i pracy zakładów do­
świadczalnych.

Posiedzeniu przewodniczył 
wicepremier Eugeniusz Szyr.

Zaprzestano poszukiwań
Z Canberry donoszą o za­

przestaniu poszukiwań amery­
kańskiego biosatelity z owada­
mi i bakteriami, który wylądo 
wał niedawno w rejonie Au­
stralii. poszukiwania te kon­
centrowały się w zachodniej 
części Australii i Nowej Połu­
dniowej Walii.

Amerykańska administracja 
do spraw aeronautyki i prze­
strzeni kosmicznej zrezygno­
wała z dalszych poszukiwań.

PAP

Sensacja goni sensacją 
w „śledztwie" prokuratora Garrisona

| Po zabójstwie „koronnego" świadka 
- ........... —■ . H I .■ ■■! .

Tajemnicza śmierć Davisa Williama Ferrie, jednego z klu­
czowych świadków w „śledztwie” podjętym przez prokura-* 
tora Nowego Orleanu, Garrisona, gmatwa coraz bardziej tę 
zagadkową aferę.
Ferrie, zawodowy pilot ko­

munikacyjny, a więc siłą rze­
czy człowiek o znakomitych 
warunkach zdrowotnych, zo­
stał znaleziony bez życia we 
własnym mieszkaniu w No­
wym Orleanie w południe 22 
bm., przy czym policja „nie u- 
miała dać odpowiedzi” na py­
tanie o przyczynę zgonu. Ko­
respondentom agencji amery­
kańskich policja nie chciała 
też udzielić odpowiedzi, czy 
zostanie przeprowadzona sek­
cja zwłok 45-letniego Ferriego.

Ferrie był przesłuchiwany przez 
Komisje Warrena, gdyż do komi­
sji dotarła pogłoska jakoby miał 
on natychmiast po zamachu w Dal­
las wywieźć Oswalda specjalnym 
samolotem za granicę. Ferrie po­
twierdził, że spotkał przypadkowo 
Oswalda, jednakże zaprzeczył sta­
nowczo jakiegokolwiek uczestnic­
twa w spisku i przedstawił nie­
zbite alibi na okoliczność, że w 
czasie zamachu był „zajęty gdzie 
indziej”.

Widocznie jednak osoba Ferrie­
go nie była zupełnie wolna od po­
dejrzeń, gdyż prokurator Garrison 
kilkakrotnie go przesłuchiwał, a 
z pierwszych doniesień dziennika

„New Orleans States Item” wy­
nika, że Ferrie miał być jednym 
z kluczowych świadków w „pro­
cesie” przygotowywanym przez 
Garrisona.

Jak donosi korespondent UPI z 
Nowego Orleanu, jeszcze przed 
śmiercią Ferriego inny uczestnik 
prowadzonego przez Garrisona 
„dochodzenia” David Lewis, oba­
wiając się o swe życie zwrócił się

Dokończenie na str. 2

Ośmioro dzieci 
żywcem zasypanych
Jak donoszą z Quito, w Ekwa­

dorze wydarzył się ostatnio nie­
zwykle tragiczny wypadek. Ośmio 
ro dzieci — 4 chłopców i 4 dziew­
czynki — z tej samej rodziny zo­
stało zasypanych żywcem przez o- 
Cuwającą się ziemię. Niewielki do 
mek, w którym znajdowały się 
dzieci, znalazł się pod tak grubą 
warstwą ziemi 'i kamieni, że 
strażacy musieli pracować przez 
całą noc zanim dotarli do zwłok. 
Osunięcie się ziemi nastąpiło po 
ulewnych deszczach. (PAP)



*

Zakłócenia
Sońskie opory przeciwko ukła- 
owi o zakazie rozprzestrzeniania 

broni atomowej doprowadziły do 
ł^T?rSZenia stosunków między 
NRF a Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi. „Wielka Brytania 
zdaje sobie sprawę jak bardzo za­
grożona jest Europa?” — pyta 
„Welt am Sonntag” i dodaje, że 
„chłodna beztroska z jaką Lon- 
dyn przechodzi do porządku 
dziennego” nad bońskimi zastrze­
żeniami nasuwa pytanie, „czy 
Wielka Brytania uważa się jeszcze 
za mocarstwo europejskie?”

Amerykańska agencja UPI opu­
blikowała 19 bm. inspirowaną 

_ przez Bonn wiadomość, że w o- 
statnich z miesiącach w stosun­
kach dyplomatycznych pomiędzy 
NRF a Stanami Zjednoczonymi u- 
jawniły się zakłócenia. Kanclerz 
Kiesinger jest rozczarowany, że 
Stany Zjednoczone nie zadają so­
bie trudu ustalenia wspólnej z 
NRF polityki i że ograniczają się 
tylko do poruszania spornej kwe­
stii, np. problemu zwrotu dewiz 
i układu o zakazie rozprzestrze­
niania broni atomowej. Bonn 
przypisuje częściowo winę za po­
gorszenie się stosunków ambasa­
dorowi Stanów Zjednoczonych 
McGhee, którego kontakty z rzą­
dem NRF są „bardzo chłodne”. 
Rzecznik rządu bońskiego zdemen­
tował tę wiadomość tylko odnoś­
nie oceny ambasadora McGhee.

PAI

Amerykańscy weterani i rezerwiści
przeciw agresji USA w Wietnamie

„Żaden naród nie ma prawa mieszać się w wewnętrzne 
sprawy innych narodów” — te słowa Jerzego Waszyngtona 
były hasłem, pod którym setki weteranów i rezerwistów ar­
mii amerykańskiej demonstrowały przeciw agresji Stanów 
Zjednoczonych w Wietnamie. Demonstracja odbyła się w 
czwartek w Nowym Jorku, wrocznicę urodzin Waszyngtona.
Przemawiając w trakcie de­

monstracji b. kapitan armii 
USA R. Wolin powiedział: 
„chcemy przypomnieć wszy-
stkim Amerykanom zasady
wielkiego prezydenta, który 
zawsze poteó!ał mieszanie sie 
w wewnętrzne sprawy innych 
państw. W Wietnamie rząd 
amerykański prowadzi wojnę 
przeciwko niezależności i sa­
mostanowieniu narodu wiet­
namskiego. W imię tych sa­
mych zasad naród amerykań­
ski podjął walkę w roku 1776. 
Obecnie wielkie idee amery­
kańskiej rewolucji zostały 
zdeptane”.

Republikański senator z No 
wego Jorku Jacob Javits

przedstawił w środę na spotka 
niu przywódców Partii Repu­
blikańskiej następujący trzy­
punktowy program zakończe­
nia wojny w Wietnamie:

► wstrzymanie bombardo­
wań DRW;

► uznanie Narodowego Fron 
tu Wyzwolenia Wietnamu Płd. 
i zagwarantowanie amnestii 
dla wszystkich członków fron­
tu;

► stały podział kraju na 
część północną i południową.

W-swoim wystąpieniu sena­
tor Javits oświadczył, iż nad­
szedł moment rozpoczęcia ak­
cji prowadzącej do pokojowe-

blikańskiej w nadchodzących 
wyborach w 1968 r.

W trakcie obecnej podróży 
Romney wyraża w swoich wy­
stąpieniach wątpliwości co do 
celowości bombardowań tery­
torium DRW.

Grupa około 50 mieszkań­
ców Birmingham (Anglia), 
składająca się z przedstawicie 
li kół naukowych, duchowień­
stwa. działaczy związkowych 
i społecznych, opublikowała o- 
świadczenie potępiające wzno 
wienie bombardowań DRW 
nrzez lotnictwo amerykańskie. 
Oświadczenie to zostało prze­
słane premierowi Wilsonowi.

PAP

Obowiązkowe badania
kierowców autobusów

Ciekawe wyniki sprawdzianów

Dotychczasowa praktyką nie wzbrania 3,5-milionowej 
rzeszy ludzi posiadających w Polsce prawo jazdy uważać się 
za kierowców, a więc stawiać się w rzędzie np. 25 tys. aktu 
alnych kierowców autobusów.

■go uregulowania konfliktu 
wietnamskiego.

Odbywający obecnie podróż 
Po pięciu zachodnich stanach 
kraju gubernator stanu Michi­
gan, Romney, oskarżył rząd 
USA o wciągnięcie kraju w 
„trudną sytuację w Wietna­
mie” w pogoni za „korzyścia­
mi politycznymi”.

Amerykańscy obserwatorzy 
orzywiązuja do tego oświadczę 
ni a szczególna wagę, ponieważ 
Romney uważany jest za jed­
nego z kandydatów na prezy­
denta- z ramienia Partii Renu

Konferencja 
wydziału V PAR 

w Poznaniu
w Instytucie Przemysłu

W żywotnym interesie 
Polski i Czechosłowacji

Polskę I Czechosłowację łączą bliskie więzi przyjaźni 
i współpracy we wszystkich dziedzinach. Ich umacnianie jest 
podyktowane żywotnymi interesami narodów obu krajów. 
Przyjaźń ta służy zarazem interesom całej wspólnoty socja­
listycznej, sprawie pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

Naukowcy z Instytutu Tran­
sportu Samochodowego postu­
lują w związku z tym wyraź­
ne rozgraniczenie pojęcia u- 
miejętności prowadzenia sa­
mochodu (którą daje prawo 
jazdy) od zawodu kierowcy 
(np. autobusowego), który po­
winien być wyraźnie skonkre 
tyznwanym zawodem, wyma­
gającym wysokich kwalifika­
cji i predyspozycji.

W celu ustalenia warunków, 
jakie powinien spełniać kie­
rowca — podjęto drobiazgowe 
studia. Zbadano 500 kierowT 
ców autobusów. Jest to co 
prawda nikły ułamek 300 tys. 
osób posiadających uprawnie­
nia do prowadzenia autobusu, 
uzyskano jednak interesujące 
wyniki.

Badania psychologiczne za­
chowania się kierowcy na tra­
sie wykazały, że 46 proc, wszy 
stkich jego procesów myślo­
wych związanych z wykonywa 
ną pracą dotyczy szybkości i 
dokładności spostrzegania, 11 
proc. — analizy działań wła­
snych i innych użytkowników 
drogi, 31 proc. — podejmowa­
nia decyzji wykonywania ma­
newrów, a 12 proc, stanowią 
procesy kontrolne działania 
wyposażenia samochodu.

Wiele z tych czynności umy­
słowych występuje jednocześ­
nie. Od ich błyskawicznej oce-. 
ny i podjęcia decyzji zależą 
wyniki i skutki jazdy. W mia­
rę przedłużania pracy kierow­
cy wzrasta przede wszystkim 
jego zmęczenie psychiczne (a 
nie fizyczne), objawiające się 
niedokładnym snostrzeganiem 
i dłuższym wykonywaniem 
podstawowych czynności.

Liczba takich czynności, jak 
zapalenie kierunkowskazów, 
włączanie biegów, obserwacja 
drogi itp. wynosi od 4,5 tys. 
do 60 tys. w ciągu jednej zmia 
rfiy. Są one przede wszystkim 
wynikiem procesów psychicz­
nych, a nie fizycznych.

Wyniki badań naukowców 
staną się prawdopodobnie pod 
stawą do okresowych kontroli 
i badań psycho-fizjologicz- 
nych. W dotychczasowych prze 
pisach kodeksu drogowego nie 
ma jednak do tego podstawy. 
Wnioski na temat konieczności 
takich badań zaakceptował Mi 
nister Komunikacji. Zw. Zaw. 
Transportowców i Drogowców

jekt zmian kodeksu drogowe­
go, a także lepiej uwzględnić 
w zaawansowanych obecnie 
pracach nad zmiana zasad pra 
cy kierowców — odpowiednie 
kwalifikacje i obowiązki kie­
rowców w zależności od cha­
rakteru wykonywanej pracy i 
rodzaju przewozów.

Przewiduje się. że badania­
mi. które mają rozooczać s’ę 1 
lipca br. objęci będą w pier­
wszej kolejności wszyscy kie­
rowcy autobusów oraz tzw. 
kierowcy ..powypadkowi”. W 
następnej zaś kolejności kie­
rowcy cienkich pojazdów dro­
gowych. (PAP)

Czy do Gaulle 
jeszcze raz 

zabierze głos?
Wszystkie francuskie dzien­

niki czwartkowe, z wyjątkiem 
gaullistowskiej „La Nation” 
podkreślają, bądź w tytułach, 
bądź w komentarzach możli­
wość. iż generał de Gaulle za- 
bierże jeszcze raz głos przed 
kamerami telewizji przed 5 
marca. Wiadomość ta. pozba­
wiona wszelkich komentarzy, 
utrzymana jest w trybie wa­
runkowym.

Podobną informacię podał 
orzed kHkoma druam’ nnr^ki 
korespondent Agencji Reu­
tera. (PAP)

Druga młodość 
pałacu w Rydzynie

Jeden z najpiękniejszych w kraju 
i największy w Wielkopolsce pa­
łac w Rydzynie, pow. Leszno, roz­
poczyna drugi okres swojej świet­
ności. 18_wieczny pałac Leszczyń­
skich i Sułkowskich został spalo­
ny w 1945 r. przez wycofujące się 
oddziały hitlerowskie. Zniszczone 
zostało wówczas całkowicie wnę­
trze olbrzymiego (50 tys. m sześć.) 
gmachu wraz z bezcennymi rzeź­
bami i malowidłami.

W okresie powojennym obiekt 
ten został zabezpieczony. Obecnie 
zainteresowała się nim poznańska 
DOKP, która pragnie wykorzystać 
pomieszczenia jako ośrodek reha­
bilitacji leczniczej dla swych pra­
cowników. Piękne położenie pała­
cu, otoczenie, spokój i wiele in­
nych walorów stwarzają z Ry­
dzyny idealne miejsce na obiekt 
rekreacyjno-leczniczy.

Obecna przeróbka będzie najbar­
dziej gruntowną w historii pałacu. 
Został on zbudowany na przeło­
mie XVII i XVIII stulecia na 
miejscu 15_wiecznego zamku o- 
bronnego przez znanego architek­
ta włoskiego Pompeo Ferrrariego 
dla Stanisława Leszczyńskiego. W 
latach 1704—1790 był dwukrotnie 
przebudowywany. Pałac, wraz z 
pięknym parkiem, stanowi nieod­
łączny element zabytkowego mia­
steczka Rydzyna, które uznane zo­
stało w całości za rezerwat archi­
tektoniczny 18-wiecznego zespołu 
miejskiego, zachowanego do dziś 
w doskonałym stanie. (PAP)

Włókien Łykowych w Pozna­
niu odbyła się wczoraj kon­
ferencja Wydziału V (Sekcja 
II) Polskiej Akademii Nauk. 
Przewodniczył prof. dr Boh­
dan Kopeć. Omawiano wyni­
ki badań instytutu nad inten­
syfikacją produkcji roślin 
włóknistych, stanowiących pod 
stawę surowcową dla przemy­
słu tekstylnego. Referowali 
kierownicy poznańskiej pla­
cówki: dyr. Włodzimierz Ki- 
lanowski i wicedyrektor, doc. 
dr Stanisław Poczobutt.

Po południu uczestnicy kon­
ferencji zwiedzili Zakład Do­
świadczalny Instytutu w Pęt- 
kowie, powiat Środa i zapo­
znali się z poczynionymi tam 
doświadczeniami, (kj)

Szczególne znaczenie dla za­
cieśnienia stosunków polsko- 
czechosłowackich miały wizy­
ty delegacji partyjno-rządo- 
wych: z A. Novotnym w Polsce 
w 1960 r. oraz z W. Gomuł­
ką i J. Cyrankiewiczem w 
CSRS w roku następnym. W 
1964 r. prezydent Republiki, I 
sekretarz KC KPCz., A. No- 
votny wziął udział w warszaw 
skich uroczystościach 20-lecia, 
PRL, a rok później, przewod­
niczący Rady Państwa — E. 
Ochab, uczestniczył w obcho­
dach 20 rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji. Ścisłe kontak­
ty kierownictwa partyjnego i 
państwowego obu krajów przy 
czyniły się do rozwoju współ­
pracy międzypaństwowej i mię 
dzypartyjnej. Kroki, zmierza­
jące do jej rozszerzenia, omó­
wiono również w czasie przy­
jacielskiego spotkania kierow­
nictwa PZPR i KPCz, w Wi­
śle w styczniu ub. roku.

Czechosłowacja — jak stwier 
dził E. Ochab na XIII Zjeź- 
dzie KPCz. w połowie ub. ro­
ku — jest nie tylko sąsiadem 
Polski Ludowej, ale również 
jej przyjacielem i socjalistycz­
nym sojusznikiem.

Ścisłe jest współdziałanie obu 
krajów na arenie międzynarodo­
wej. CSRS wielokrotnie wyraziła 
pełne poparcie dla polskich ini­
cjatyw, mających na , celu zapo­
bieżenie rozprzestrzenianiu się 
i zwiększaniu zasobów broni nu­
klearnej w Europie środkowej. — 
Dziennik „Rude Pravo” pisał w 
związku z tym 16 bm.: „Projekty 
strefy bezatomowej znane są od 
lat... Brak tylko jednego — do­
brych chęci ze strony Ęonn i je­
go atlantyckich sojuszników”. — 
Wspólny jest też pogląd Polski 
i CSRS co do potrzeby zwołania 
konferencji w sprawie bezpieczeń 
stwa europejskiego.

W końcu ub. roku na posiedze­
niu Międzynarodowej Agencji E- 
nergii Atomowej, zgłoszony został 
polsko-czechosłowacki. wniosek, 
zawierający propozycję poddania

Oratorskie turnieje
w kampanii wyborczej

Walka wyborcza we Francji weszła w końcowy etap. Wraz 
z rozpoczęciem turniejów oratorskich przed kamerami tele­
wizji i głośnikami radia, oraz w toku bezpośrednich publicz­
nych konfrontacji głównych przywódców politycznych — 
pisze paryski korespondent PAP, red. Z. Klimas.

zamierza przedyskutować
wśród szerokiego aktvwu pro-

Premie -motocykle 
z PKO

W Warszawie odbyło się 113 lo­
sowanie książeczek motocyklo­
wych PKO. Ogółem wylosowano 
40 premii, z czego na Poznań i wo­
jewództwo przypadło 5 na nastę­
pujące numery książeczek: 366 914 
UOZ, 367 766 UOZ, 464 594 UO, 
971 676 UO i 2 348 611 UO. (na)

Sensacja goni sensację
Dokończenie ze str. 1 

do policji, aby zapewniła mu o- 
cbronę.

„Spisek na pewno istniał — po­
wiedział Lewis — wiem o tym i 
znam ludzi, którzy byli w to za­
mieszani. Oni — dodał Lewis — 
zdolni są do wszystkiego. Jeśli 
stać ich było na zamordowanie 
prezydenta, to nie zawahają się 
także rozprawić z każdym świad­
kiem”.

Tymczasem w niewielkim 
mieście Pensacola w stanie 
Floryda, władze rozpoczęły 
śledztwo w sprawie tajemni­
czych okoliczności śmierci nie­
jakiego Thomasa Henry Kil­
lama.

Dochodzenie to wszczęto na 
żądanie rodziny Killama. Idzie 
o to, że podczas zamachu na 
prezydenta Kennedy’ego Kil- 
lam mieszkał w Dallas, gdzie 
jego żona pracowała w noc­
nym klubie Jacka Ruby’ego. 
Jego przyjaciele znali Oswal­
da oskarżonego o zabójstwo 
prezydenta Kennedy’ego.

Prasa pisze, że zaraz po 
śmierci prezydenta Killam bez 
przerwy indagowany był przez 
„nieznanych agentów”, którzy 
bez przerwy grozili mu. 17 
marca 1964 roku Killama zna­
leziono ze śmiertelną raną na 
jednej z ulic Pensacola.

Agencja Reutera doniosła wczo­
raj rano, że władze śledcze w sta­
nie Floryda oraz Luizjana rozpo­
częły dochodzenie w związku ze

śmierclą Ferriego oraz tajemni­
czym zabójstwem Killama. Pod­
kreśla się, że David Ferrie był 12 
ofiarą zamieszaną w aferę zabój­
stwa w Dallas. Wszystkie agencje 
przypominają 11 poprzednich ta­
jemniczych zgonów osób, które 
tworzą krąg ludzi związanych z 
zamachem na Kennedy’ego oraz 
okolicznościami tego wydarzenia.

Jak wynika ze wstępnych do­
chodzeń, Davld Ferrie popełnił 
przypuszczalnie samobójstwo. O- 
bok jego łóżka znaleziono pigułki.

Prokurator okręgowy w Nowym 
Orleanie, Garrison oświadczył w 
środę, że Ferrie był jedną z cen­
tralnych postaci prowadzonego 
przez niego „dochodzenia”. Garri­
son powiedział, że zamierzał w 
przyszłym tygodniu aresztować 

, Ferriego. Zdaniem prokuratora, 
Ferrie przesłuchiwany był przez 
FBI w 1963 roku. W 72 godziny po 
zabójstwie prezydenta był on 
aresztowany. Dokument z przesłu­
chania Ferriego liczy około 40 

, stron. (PAP)

Siły lotnicze Francji 
opuszczą NRF

W siedzibie NATO w Paryżu 
ogłoszono oficjalnie, że francuskie 
siły lotnicze stacjonujące w NRF 
zostaną repatriowane do Francji 
w ciągu 1967 roku i częściowo za­
stąpione przez kanadyjskie jedno­
stki lotnicze.

Dwie bazy lotnicze w Lahr i 
Bremgarten, zajęte przez wojska 
francuskie, oddane zostana do dy­
spozycji władz NRF. (PAP)

Najbardziej ogólne wnioski 
wynikające z wszystkich wy­
stąpień to przede wszystkim 
brak istotnie nowych elemen­
tów w kampanii, która w grun 
cie rzeczy toczy się od przeszło 
roku, czyli niemal bezpośred­
nio od wyborśw prezydenc­
kich. Po drugie obecna faza 
batalii kierowana jest najwy­
raźniej na problemy ekono- 
miczno-socjalne, co jest naj­
lepszą metodą dotarcia z pro­
pagandą do najszerszych 
warstw wyborców, a zwłaszcza 
do owych 30 procent jeszcze 
nie zdecydowanych.

W pierwszych wystąpieniach 
telewizyjnych dominowała ze 
strony reprezentantów opozy­
cji chęć przedstawienia się 
Francuzom. Istotnie, w przeci­
wieństwie do przedstawicieli 
większości, są oni stosunkowo 
nieznani. „Federaliści” kładli 
nacisk na jedność ich formacji, 
„świeżość” ożywiających ją 
idei, przeciwstawianie własnej 
postępowej polityki wstecznej 
i konserwatywnej polityce 
gaullistów „należących dziś do 
przeszłości”.

Premier Pompidou, rozwi­
nął ze swej strony szereg te­
matów: głośno podkreślał sta­
bilizację ustroju, jego trwa­
łość, osiągnięcia ośmiu lat wła­
dzy gaullistów, zjednoczonych 
wokół osoby gen. de Gaulle’a. 
Akcentował on zwłaszcza ko­
nieczność kontynuowania po­
lityki socjalnej i ekonomicznej 
w celu dalszego „usuwania 
nierówności społecznych”.

Czwartkowa prasa paryska, 
w większości opozycyjna, bo­
wiem gaullistowska „La Na- 
tion” zamieszcza tylko tekst 
wypowiedzi premiera Pom­
pidou, krytykując surowo wy­
borczy charakter obietnic przy 
wódcy Komitetu na rzecz Pią­
tej Republiki.

„Combat” stwierdza w swym 
artykule wstępnym: „Wypo­
wiedzi Pompidou mogą się rze­
czywiście wydawać czcze, jeśli

pod kontrolę urządzeń atomo­
wych w obu krajach, jeśli to sa­
mo uczyni NRF. Wniosek ten 
wiąże się z dążeniem do nieroz­
przestrzeniania broni nuklearnej 
i ma istotne znaczenie w obecnej 
fazie pertraktacji na temat za­
warcia międzynarodowego układu 
w tej sprawie. Istnieje również 
wiele innych przykładów współ­
pracy Polski i CSRS na terenie 
międzynarodowym. Tak np. w 1964 
r. na sesji przygotowawczej Swia 
towej Konferencji d/s Handlu i 
Rozwoju, oba kraje wspólnie ze 
ZSRR wniosły propozycję, dotyczą 
ce zasad międzynarodowych sto­
sunków handlowych.

Zgodność celów polityki zagra­
nicznej PRL i CSRS oraz innych 
krajów socjalistycznych, znalazła 
również wyraz w lipcowej dekla­
racji bukareszteńskiej narady Do­
radczego Komitetu Politycznego 
państw, uczestniczących w Ukła­
dzie Warszawskim.

Dzieje Polski i Czechosłowacji 
zawierają liczne przykłady, świad­
czące o współzależności losów na­
rodów obu krajów. Dlatego w 
PRL i CSRS — jak stwierdził A. 
Novotny w czasie swego ostatnie­
go pobytu w Warszawie — jedna­
kowo ocenia się niebezpieczeń­
stwo, płynące z rozwoju milita- 
ryzmu i ruchu odwetowego w 
Niemczech zachodnich.

Żywe są w Polsce i CSRS tra­
dycje braterstwa broni, zawarte­
go na polach wspólnych walk 
przeciwko hitleryzmowi, pamięć o 
udziale 2 Armii WP w wyzwole­
niu północnych Czech oraz żoł­
nierzy Korpusu Czechosłowackie­
go w oswobadzaniu Polski połu­
dniowej. O wspólnej walce w od­
działach partyzanckich po obu 
stronach granicy. Dziś armie obu 
krajów stanowią ważne ogniwo 
siłv obronnej Układu Warszaw­
skiego. (PAP)

weźmie się pod uwagę, że jest 
on u władzy od przeszło czte­
rech lat. Natomiast opozycja 
ma prawo do obietnic, gdyż 
nie została poddana próbie”.

PAP

Częściowe wyniki 
wyborów indyjskich
Agencja France Presse po­

dała w czwartek przed połu­
dniem, że spośród (w przybli­
żeniu) jednej trzeciej ogólnej 
liczby 3.453 mandatów do sta 
nowych zgromadzeń ustawo­
dawczych rządząca partia In­
dyjski Kongres Narodowy o- 
trzymała 600, a inne partie 
łącznie — 563 mandaty.

Z tych 563 na poszczególne 
partie przypadło: na partię 
skrajnej prawicy Jana Sangh 
— 128 mandatów, na komuni­
stów — 108, na Partię Wolno­
ści (konserwatywna) — 67, na 
Zjednoczoną Partię Socjali­
styczną — 50, na Socjalistycz 
ną Partię Ludową — 18, na 
dysydentów z Partii Kongreso 
wej — 19, na niezależnych i in 
nych — 173.

Korespondent Reutera do­
nosi z Delhi, że premier Indii 
pani Indira Gandhi wybrana 
została do Lok Sabha (izby niż 
szej parlamentu) zdecydowa­
ną większością głosów. Kandy 
dowała ona na posła w jed­
nym z okręgów w stanie 
Uttar Pradesz. (PAP)

Pogrzeb 
L. Buczkowskiego 
Setki miłośników X muzy żegna 

ły w czwartek na cmentarzu ko­
munalnym na Powązkach wybit­
nego reżysera Leonarda Buczkow­
skiego.

Nad otwarta mogiłą przemówił 
wiceminister kultury i sztuki Ta­
deusz Zaorski. W imieniu Stowa­
rzyszenia Filmowców Polskich po­
żegnał zmarłego wiceprezes SFP 
— Jerzy Bossak.

Bezpośredni odbiórzbóż z gospodarstw
Dodatkowe 

środki dla GSóv
Wprowadzenie nowych zasad 

kontraktacji zbóż zwiększyło 
znacznie zadania Gminnych Spół­
dzielni w zakresie obsługi rolni­
ków. GS_y zobowiązane są m. in. 
do organizowania, już po najbliż­
szych zbiorach odbioru zboża nie­
odpłatnie, bezpośrednio z gospo­
darstw od tych rolników, którzy 
zgłoszą jednorazową sprzedaż co 
najmniej 3 ton ziarna.

W związku z tym Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów podjął 
ostatnio uchwałę w sprawie przy­
dzielenia Centrali Rolniczych Spół 
dzielni „Samopomoc Chłopska” 
dodatkowych środków przeznaczo­
nych na organizowanie odbioru 
zbóż bezpośrednio z gospodarstw 
chłopskich. Zgodnie z postanowie­
niami uchwały CRS otrzymuje do­
datkowo, poza przewidzianymi w 
planie — 300 samochodów ciężaro­
wych, 4-tonowych. Uchwała zaleca 
ponadto wykorzystanie do przewo 
zu zbóż środków transportowych 
kółek rolniczych.

Z uwagi na sezonowość skupu 
zbóż, do przewozu ziarna w okre­
sie szczytowej podaży będzie uży­
wana znacznie większa ilość samo­
chodów będących w dyspozycji 
organizacji transportowych spół­
dzielczości wiejskiej.^

Konieczne są także dodatkowe 
etaty kierowców, ładowaczy, kla­
syfikatorów i referentów kontrak­
tacji produkcji roślinnej.

W związku z tym, uchwała za­
wiera postanowienie o zwiększe­
niu dla CSR-u liczby etatów śred­
nio o 2300 w skali rocznej, w sto­
sunku do ustaleń planu. (PAP)

„Ziemia Wielkopolska" 
już płynie

Jak dowiaduje się szczeciń­
ski korespondent PAP, do eks 
ploatacji wszedł największy 
statek naszej marynarki han­
dlowej — „Ziemia Wielkopol­
ska” 26-tysięcznik, zbudowany 
w stoczni włoskiej w Trieście. 
Jednostka przeznaczona jest 
do przewozu ładunków maso­
wych — rudy, węgla, fosfory­
tów bądź zboża.

„Ziemia Wielkopolska” wy­
ruszyła z Triestu do Casablan 
ki po ładunek fosforytów, któ­
ry przywiezie do Szczecina. Po 
wyładunku — statek zabierze 
pełny transport węgla do Ja­
ponii.

Jednostka ta pływać będzie 
w żegludze nieregularnej — 
trampingu oceanicznym. Jest 
to czwarty statek z serii „Zie­
mia”. (PAP)

Dzłslelszy serwis lnformaevłnv 
ooracował Janusz Marcinowski.
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Po sygnale z Hanoi

Prezydent jest nagi
anie Prezydencie! Niech 
Pan wstrzyma bombar 
dowania!”. Tę lakonicz 

ną, acz wymowną, petycję skie 
rowało do Lyndona Johnsona 
cztery tysiące pracowników 
nauki, reprezentujących 83 
amerykańskie uniwersytety.

Druga rocznica podjęcia 
przez kapitalistycznego kolo­
sa barbarzyńskiej krucjaty 
przeciw ubogiemu i słabemu 
liczebnie, w porównaniu z 
USA, narodowi Wietnamu, sta 
ła się okazją do dokonania bi­
lansu działań wojskowych, a 
zarazem bilansu politycznych 
zysków i strat Waszyngtonu. 
Nie wdając się w szczegóły, 
dotyczące prowadzonej przez 
amerykańskie siły zbrojne a- 
gresywnej wojny — trzeba 
stwierdzić, że uzyskane przez 
nie efekty są znikome, w ze­
stawieniu z wysiłkiem militar 
nym, nakładami materialnymi 
i stratami w ludziach. Wojna 
w Wietnamńe trwa, a opór 
ludności DRW oraz działal­
ność Narodowego Frontu Wy­
zwolenia w Wietnamie połu­
dniowym stężały, nabrały har 
tu. Dowody tego, choćby w po 
stac\c błyskawicznie odbudowy 
wa&eh (na północy) dróg, czy 
brawurowych (na południu) a- 
taków*Aa bazy US Army, A- 
merykaD’ie obserwują codzien­
nie. X

A polity\.ny „dorobek” Wa 
szyngtonu, ^wiązany z agre­
sją w Wietnamie? Pogłębiają­
ca się izolacja^ Stanów Zjed­
noczonych, zwi ‘szcza zaś u- 
trata zaufania w^krajach Trze 
ciego Świata. Potęgująca się 
krytyka amerykańskiej poli­
tyki w Azji — także ze stro­
ny sojuszników USA (Francja, 
Skandynawia). Narastający na 
cisk światowej opinii publicz­
nej na Biały Dom, by co naj­
mniej powstrzymał naloty na 
Demokratyczną Republikę 
Wietnamu. Wzrost krytycz­
nych nastrojów postępowych

środowisk amerykańskich wo 
bec azjatyckiej polityki rządu 
i związany z tym spadek po­
pularności Johnsona.

Ostatnie miesiące przyniosły 
wyjątkowo wiele rozmaitych ini­
cjatyw, zmierzających do przerwa 
nia ognia w Wietnamie. Fakt, że 
inicjatywy te były podejmowane 
przez osobistości i rządy różnych 
krajów — stanowi dowód niego 
uzenia się narodów świata z a- 
mery kańską agresją w Wietna­
mie. Z inicjatywami, mającymi 
skłonić Pentagon do przerwania 
bombardowań — co, jak stwier­
dził U Thant (10 stycznia), jest 
niemożliwym do ominięcia warun 
kiem wstępnym wszelkich kro­
ków pokojowych — występowały 
Francja, Indie, Kanada, prezyden­
ci Tito i Naser; wojna w Wietna­
mie była m. in. przedmiotem roz­
mów naszego Ministra spraw za­
granicznych podczas jego niedaw­
nej wizyty w Paryżu; problen^ 
ten dyskutowali premierzy Wilson 
i Kosygin w Londynie; ;cesarz 
Etiopii — Hajle Sellasje w cza­
sie swego pobytu w Waszyngto­
nie zadeklarował gotowość świad­
czenia w tej sprawie swych do­
brych usług; papież Paweł VI, z 
okazji krótkotrwałych rozejmów: 
świątecznego grudniowego oraz 
lutowego (8 bm. rozpoczął się 
buddyjski nowy rok) apelował do 
prezydenta Stanów o niewzna- 
wianie bombardowań.

W tym samym czasie amery 
kańska opina publiczna, na 
ogół dość biernie akceptująca 
oświadczenia prezydenta o „ko 
nieczności przeciwstawiania 
się komunistom w Wietna­
mie”, została poruszona rewe­
lacjami Harrisona Salisbury’e- 
go. Dziennikarz ten („New 
York Times”), uzyskał prawo 
wjazdu do Hanoi; mógł się 
naocznie zapoznać z charakte­
rem zniszczeń, związanych z 
pirackimi nalotami amerykań­
skimi, z zadawanymi tą drogą 
cywilnej ludności DRW cier­
pieniami. Salisbury opubliko­
wał cykl reportaży, otwierają 
cy wielu przeciętnym zjada­
czom cbleba w USA oczy na 
to. co Biały Dom zwykł zwać 
„obroną wolnego świata”.

Pośród wielu Wielkopolan poprzedniego 
stulecia, którzy przeszli do historii, po­

stać Karola Marcinkowskiego zajmuje 
miejsce niezwyczajne, stosowne do tego jak 
nieprzeciętnej miary — na owe czasy — był 
lekarzem i działaczem. Działał jako wybitny 
lekarz i zarazem społecznik. Kierując się in­
teresem narodowym, podjął szeroką działal­
ność organizatorską na rzecz rozwoju polskiej 
gospodarki, polskiej kultury i oświaty. Ta 
rozległość zainteresowań — z których każde 
w różnych okresach swego życia Marcinkow­
ski traktował jako pierwszoplanowe, nie tra­
cąc przy tym z pola działania pozostałych — 
sprawia, że trudno w niewielkiej publikacji 
zawrzeć wszystko, co należałoby ocalić przed 
zapomnieniem. Witold Jakóbczyk, który we 
wstępie do nowo wydanej książki o Marcin­
kowskim*) mówi o sobie, że chętnie podjął 
zadanie opracowania tej nowej edycji mię­
dzy innymi ze względu na swoje osobiste 
przywiązanie do bohatera — skupia się w niej 
przede wszystkim na Marcinkowskim jako 
aktywnym działaczu „sprawy narodowej”. 
„Z braku kompetencji” — jak stwierdza — 
mało miejsca poświęca lekarzowi. Odnosząc 
się z szacunkiem do tego uzasadnienia, 
obcięlibyśmy jednak przy tej sposobności 
upomnieć się o równie szerokie i równie bo­
gato udokumentowane — jeśli to tylko moż­
liwe — opracowanie działalności społeczno-

lekarskiej Marcinkowskiego. Pracą i postawą 
w tej podstawowej swojej specjalności Mar­
cinkowski z pewnością na to zasłużył.

Póki może i tego się doczekamy, warto 
podkreślić, że w okresie powojennym właś­
nie dzięki Witoldowi Jakóbczykowi otrzymu­
jemy już drugą specjalnie poświęconą Mar­
cinkowskiemu książkę, nie licząc prac tegoż 
autora na ten sam temat pomieszczonych 
w publikacjach zbiorowych lub poświęconych 
szerszym zagadnieniom.

Nowa książka o Marcinkowskim — okreś­
lona przez autora mianem popularno-nauko­
wej — jest wzbogacona w stosunku do po­
przedniej o wyniki najświeższych badań nad 
działalnością Marcinkowskiego i nad dziejami 
Wielkopolski pierwszej połowy poprzedniego 
wieku. Czyni to ją w rezultacie pozycją, w 
której czytelnik zaznajamia się nie tylko z 
życiem Marcinkowskiego, ale także poznaje 
motywy jego działania, ich uzasadnienie — 
z punktu widzenia dzisiejszej nauki.

Dokonując oceny działalności Marcinkow­
skiego, znanego pośród ogółu przede wszyst­

Inny sławny komentator 
amerykański, często przez nas 
ostatnio cytowany Walter Lip 
pman, napisał serię artyku­
łów, zdecydowanie krytycznie 
oceniających azjatycką polity­
kę administracji Johnsona. 18 
stycznia Lippman wystąpił z 
kolejną krytyczną publikacją 
na ten temat, konkludując: 
„... Czy nie ma alternatywy, 
która odpowiadałaby naszym 
interesom i naszemu honoro­
wi? (...) Zamiast zdobyć i zaj­
mować cały kraj (co L. uznaje 
w artykule za mało realne i 
erożace rozmaitymi implika­
cjami — red.), lepiej uczynili­
byśmy, zabezpieczając pozy­
cje, bedace obecnie w naszym 
posiadaniu i zachecajac Wiet­
namczyków do zadecydowania 
albo wuwalczenia swej przy­
szłości”.

Na wstępie przytoczyliśmy 
petycję pracowników nauki, 
skierowaną do prezydenta 
Johnsona. Podobny apel prze­
siali prezesi studenckich związ 
ków stu amerykańskich uni­
wersytetów. Także grupa ame 
rykańskich prawników przeka 
zała Białemu Domowi memo­
riał, zaopatrzony w liczne pod­
pisy, wykazując, w oparciu o 
prawo międzynarodowe, niele­
galny charakter interwencji 
USA w Wietnamie.

Wzniesienie się fali antya- 
rnerykańskich nastrojów na 
świecie i pojawienie się w 
USA przejawów niechęci wo­
bec polityki Waszyngtonu w 
Azji — nie mogło nie wpłynąć 
na atmosferę, panującą w Bia 
łym Domu. Korespondenci naj 
poważniejszych agencji praso­
wych i gazet świata nie od 
dzisiaj informują o wzrasta­
jącym zaniepokoieniu ludzi z 
otoczenia Johnsona i o wzra­
stającej nerwowości prezyden­
ta.

Do niedawna Johnson szermo­
wał argumentem, iż Stany Zjed­
noczone nie mogą jakoby przer­

wać bombardowań DRW, ponie­
waż z Hanoi nie ma żadnego 
„sygnału”, który świadczyłby o 
gotowości Wietnamu Demokraty­
cznego do rokowań. Obecnie LBJ 
argumentu tego został pozbawio­
ny. Minister spraw zagranicznych 
DRW Nguyen Duy Trinh, przed- 
siawiciel DRW w Paryżu Mai Van 
Bo oraz wiceprzewodniczący Na­
rodowego Frontu Wyzwolenia 
Wietnamu południowego, oznaj­
mili (mniej więcej w tym samym 
czasie), że tak zwane „4 punkty 
Hanoi” nie stanowią warunków, 
które muszą być zrealizowane 
przed przystąpieniem do roz­
mów; są to warunki unormo­
wania sytuacji w Wietnamie, 
które muszą być omówione w to­
ku ewentualnych rokowań.

Podobną treść zawierał wy­
wiad premiera DRW, Pham Van 
Donga, udzielony Salisbury’emu. 
Hanoi dało więc „sygnał”: jedy­
nym warunkiem podjęcia roz­
mów jest natychmiastowe i o- 
stateczne przerwanie bo m- 
hardowań DRW.

A jednak agresja amerykań 
ska nadal trwa. Z brutalną 
punktualnością po upływie ro- 
zejmu z okazji nowego roku 
buddyjskiego, amerykańskie si 
ly powietrzne znów rozpoczęły 
naloty. Wznowienie nalotów 
spotkało się z wyjątkowo nie 
pr zychylnym przyjęciem na 
świecie. Charakterystyczne, że 
również Robert Kennedy wy­
raził ubolewanie w związku z 
ta decyzją Johnsona.

Biały Dom, jak widać, w 
imię obrony obłędnie pojmo­
wanego prestiżu, w imię utrzy 
mania sztucznej prosperity, 
wynikłej z intensyfikacii pro­
dukcji zaopatrzenia dla sił 
zbrojnych, w imię „stanowczo 
ści” i „konsekwencji”, gotów 
jest kontynuować wojnę w 
Wietnamie — być może w spo 
sób jeszcze bardziej bez­
względny niż dotychczas.

Ale obecnie johnsonowskie 
„zawsze i wszędzie”, którym 
szermował prezydent USA do 
wodząc, iż gotów jest rozma­
wiać „z każdym i w każdym 
miejscu”, byle położyć kres 
wietnamskiej wojnie — nie 
jest warte przysłowiowego fun 
ta kłaków. W świetle „sygna­
łu” z Hanoi agresor ukazał się 
nagi.

WIESŁAW PORZYCKI

Na półce z książkami

Karol Marcinkowski
kim z racji jego pracy przy tworzeniu Ba­
zaru, Witold Jakóbczyk zwraca uwagę, że 
„nie działalność Bazaru, ale Towarzystwa 
Naukowej Pomocy była w ciągu prawie stu­
lecia wręcz nieoceniona dla przetrwania pod 
zaborem pruskim.” Właśnie bowiem wielu 
stypendystów tego towarzystwa brało później 
aktywny udział w życiu publicznym, „aby 
Polacy nad Wartą przetrwali zabór i politykę 
ucisku narodowego oraz konkurencję z ele­
mentem zaborczym”.

W tym też głównie upatrywać trzeba faktu, 
iż postać Karola Marcinkowskiego jest dzisiaj 
— po przeszło 120 latach od jego śmierci — 
tak żywa w społeczeństwie wielkopolskim. 
I to zarazem'uzasadnia potrzebę nierezygno- 
wania z dalszych jak najbardziej wszech­
stronnych badań nad jego działalnością.

TADEUSZ KACZMAREK
♦) Witold Jakóbczyk — Karol Marcinkowski: 

1800 — 1846. Wydawnictwo Poznańskie 1966. str. 
122, zł. 10.

Felieton z liczydłem

Sztuka „nasycania"
TT Tsłyszałem w radio reklamę Domu Mody „Telimena?. 
/ / Spiker sugestywnie, z wprawą agenta sprzedaży 

zachwalał łódzkie wyroby, polecając sukienki, 
palta, kurtki ortalionowe i wdzianka. Wprawdzie natych­
miast przypomniałem sobie inny anons reklamowy: 
uśmiech i pomadka Celia Medium gwarantują każdej 
kobiecie powodzenie (każda kobieta wie, że to bujda), 
ale to nie zachwiało mojej wiary w prawdziwość słów 
spikera: „Telimena” rzeczywiście odziewa solidnie i szy­
kownie. Wniosek z tego, że i reklama musi mieć pokrycie 
w realiach, w przeciwnym razie powoduje skutki wręcz 
odwrotne. Ale wniosek to nie jedyny, inna bowiem spra­
wa — dlaczego reklama rośnie w cenie i coraz bardziej 
zaprząta głowy handlowców?

Ekonomiści mówią o takiej sytuacji, że podaż przekro­
czyła popyt albo jeszcze inaczej: nastąpiło względne 
nasycenie rynku. Na ludzki język tłumacząc, wystarczy 
odwołać się do sklepu „Eldomu”, gdzie pełno pralek, 
lodówek i odkurzaczy; do magazynów ZURiT-u obstawio­
nych po brzegi telewizorami; do „Motozbytu” zakłopota­
nego dostatkiem motocykli. Powoli fala obfitości ogarnia 
niektóre działy konfekcji, galanterii, kosmetyki, a ma­
luczko sięgnie i samochodów osobowych, których produk­
cja wzrośnie w Polsce i w krajach socjalistycznych (jesz­
cze w tej pięciolatce) parokrotnie.

I tu, choć raduję się z dostatku wszelkich dóbr — prze­
cież ku wygodzie i na pożytek ludzi tworzonych — nęka 
mnie kilka wątpliwości.

Oto stoi w mojej łazience pralka-staruszka, o powab­
nym imieniu „Kasia” i czeka, iżbym ją odesłał w stan 
wiecznego spoczynku. Gdy o tym jednak pomyślę, wspo- 
Piinam „Eldom” z ubożuchnym wyborem pralek — mo­
del: lata pięćdziesiąte i od razu odchodzi mnie ochota 
spotkania z Merkurym. Po cóż mi nowa „staruszka”, gdy 
chciałoby się mieć coś nowocześniejszego? Stoi więc „Ka­
sia” w kącie łazienki, stoją jej siostry w tysiącu sklepów, 
a przemysł narzeka — jakby nie miał nic lepszego do 
roboty — na brak zbytu.

Nieco lepiej sprawuje się przemysł radiowy, któremu 
częściej zdarza się pamiętać o nowych potrzebach kon­
sumentów, ale i tam nie obeszło się bez kłopotów i... ob­
niżki cen, np. na telewizory. W rezultacie znikły niepo­
kojące zapasy, a iluś tam rodzinom zaświecił się szklany 
ekran. Handlowcy odetchnęli, jednakże chyba nie na 
długo, bo przecież w ten sposób nastąpiło dalsze „nasy­
cenie rynku” urządzeniami TV.

Rzecz jasna przemysł „nasycaniu” służy, niechby jed­
nak starał się to robić z uwzględnieniem dość oczywistego 
faktu, że konsument to wprawdzie dziś już dość pojemna 
gąbka, ale na płyn bez smaku, zapachu i koloru — bardzo 
uwrażliwiona. Nie kupuje bubli, starzyzną gardzi, szuka 
frykasów i potrafi czekać cierpliwie na nowalijki. Nie­
wiele wtedy po najzdolniejszych nawet agentach rekla­
my, zwłaszcza, że może przyjść im zechęcać do kupna nie 
byle jakiej partii towarów...

Przy okazji: w roku 1970 mamy mieć o 90 procent wię­
cej telewizorów. Liczba lodówek z 26 (w 1965 roku) wzroś­
nie od 68 do 74 sztuk w 1970 roku (na 1000 mieszkańców) 
nie licząc setki innych artykułów.

Handlowcy i przemysł nie liczą wprawdzie na cudowne 
; ożywienie popytu, ale w duchu pocieszają się demogra­

ficznym wyżem. Nie radziłbym jednak zbyt pilnie wpa­
trywać się w statystykę, która mówi ile to przybędzie 
nowych rodzin, ilu uńęc ludzi znajdzie się w potrzebie 
odwiedzenia sklepów z tzw> artykułami konsumpcyjnymi 
użytku trwałego. Liczby te bowiem wobec wyższych wy­
magań coraz wybredniejszych nabywców mogą okazać 
się tylko częściowo trafne. Mniej ryzykowne będzie za­
kasać rękawy i zabrać się do produkowania, zgodnie z 
tym, czego klient oczekuje i poszukuje.

Tu wszakże trzeba zwrócić uwagę na jeszcze jeden 
aspekt sprawy (pozornie marginesowy) adresowany do 
projektujących mieszkania i meblarzy. Projektujcie, pa­
nowie, mieszkania i meble tak, by było w nich miejsce 
na lodówkę i pralkę, na odkurzacz i nowoczesną kuchnię 
z piekarnikiem. Obawiam się bowiem, że nieszczęśliwe 
rozwiązania pomieszczeń mogą stać się wkrótce, w set­
kach tysięcy nowych mieszkań, hamulcem zbytu nawet 
bardzo dobrych i niedrogich urządzeń domowych. Zwa­
żywszy, że tych będzie stale więcej, jako że przemysł 
zbudowaliśmy tęgi, coraz częściej może rodzić się pyta­
nie: kupić, ale gdzie postawić? Gotów powstać jeszcze 
jeden problem „nasycenia rynku”, a chłonny rynek to 
przecież warunek dalszego rozwoju przemysłu.

ZAM
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Odkrycie Częstochowy (1)

Reporter odwiedzał niedawno Częstocho­
wę. Po raz wtóry, po 18 latach. Nada­
rzyła się więc okazja do porównań, sko 

jarzeń, konfrontacji. Ludzie w minionych 
wiekach przywykli uważać Częstochowę nie­
omal, jako dodatek do Jasnej Góry. Ale to 
dość odległa przeszłość. Dzisiejsza Częstocho­
wa, to po prostu, jedno z dużych miast kra­
ju, budującego socjalizm, w którym zajmuje 
13 miejsce, miasto — jak zresztą każde — ze 
swą specyfiką, ze swymi radościami i bolącz­
kami. Współczesna Częstochowa broni się 
przed zmurszałymi mitami sama. Rola repor­
tera ograniczy się do przytoczenia faktów.

Mówiąc o dzisiejszej Częstochowie, nie spo­
sób pominąć jej dziejów. Historia miasta na 
pewno nie rozpoczyna się szwedzkim „poto­
pem”, chociaż m. in. dzięki Sienkiewiczowi — 
Częstochowa stała się nie tylko znana, lecz 
także odwiedzana. Najazdy szwedzkie na 
Częstochowę (trzy) i historyczne oblężenie 
twierdzy jasnogórskiej przez generała Bur­
charda Muellera von der Luehne (18 listopa­
da — 26 grudnia 1655 r.), były jednak tylko 
epizodem w dziejach miasta. '

Patyna wieków
W XIX-wiecznym częstochowskim ratusźu, 

w którym siedzibę ma Muzeum, znajdujemy 
wiele źródeł wiedzy o regionie. W dzielnicy 
Raków, muzeum stworzyło — rezerwat ar­
cheologiczny — jedyny tego typu w Europie. 
I tam właśnie odczytać można, kiedy się to 
zaczęło.

Niemałą sensację w świecie naukowym 
wywołały odkrycia archeologiczne osadnic­
twa ze środkowej epoki kamiennej (mezolit 
i enolit), a więc z okresu 8.000—3.000 lat 
p. n. e. Do dzielnic Mirów i Wyczerpy zjeż­

dżać się zaczęli najwybitniejsi polscy archeo­
lodzy. Na tym się zresztą nie skończyło. Od­
kryto również cmentarzysko kultury łużyc­
kiej o mieszanym obrządku grzebalnym (3.000 
—1.000 p. n. e.), osadę z okresu wpływów 
rzymskich, palenisko z naczyniami z doby 
kształtowania się Państwa Polskiego i wiele 
innych. Rezerwat na Rakowie jest oczkiem w 
głowie dyrektora muzeum — Włodzimierza 
Błaszczyka.

Na szlaku, ale daleko...
Częstochowa leży na szlaku kolejowym o 

międzynarodowym znaczeniu, na linii Zebrzy­

Trzynaste miasto kraju

dowice — Katowice — Warszawa. Dodajmy, 
że linia ta obchodziła w poprzednim roku 
swoje 120-lecie. Częstochowa ma bardzo wy­
godne i szybkie połączenia (dzięki elektry­
fikacji) z Krakowem, a także Wrocławiem, 
czy Wybrzeżem (magistrala przez Karsznicę). 
Do Warszawy podróż trwa zaledwie 2.5 go­
dziny, do Krakowa — 1 godzinę.

Z Poznania do Częstochowy (około 290 km) 
jedzie się jednak tak, jak za czasów kolei 
warszawsko-wiedeńskiej. Jeśli chcesz tam 
szybciej i na oznaczoną godzinę dotrzeć — 
musisz jechać kursem kombinowanym, być 
może nawet z dwoma przesiadkami. A po­
dróż i tak trwać będzie niemniej, niż 8 go­
dzin. Pociągów bezpośrednich — osobowe, 
po jednym w każdą stronę. Tymczasem czę- 
stochowianom bardzo często wypada droga 
do Poznania, lub innych miast wielkopol­

skich. Wpływ mają na to bez wątpienia i da w 
niejsze kontakty, dlatego być może, że Czę­
stochowa leży nad Wartą, tuż na pograniczu 
dwóch historycznych dzielnic Małopolski i 
Wielkopolski oraz to, że obecnie w Często­
chowie mieszka wielu byłych poznaniaków, 
którzy wysiedleni przez okupanta w latach 
wojny w tamte strony, pozostali i polubili 
to miasto.

Wokół głównej arterii
Przyjezdny, po wyjściu z dworca, już po 

kilkudziesięciu krokach, znajduje się na 
głównej arterii miasta — alei Najświętszej

Marii Panny. Pomijając fakt, że jest to jedna 
z piękniejszych — jakie widuje się w Polsce 
— arteria ta dała podstawy rozwojowe no­
woczesnemu miastu. Miastu, którego — w 
chwili, kiedy Rada Administracyjna Króle­
stwa Polskiego (26 V 1826 r.), podjęła decy­
zję o połączeniu Starej i Nowej Częstocho­
wy — praktycznie wówczas jeszcze nie było. 
Od tej jednak pory aleje stały się miejscem 
spotkań częstochowian (popularnie mówi się: 
spotkamy się na Pierwszej, Drugiej lub Trze­
ciej Alei, ponieważ aleje podzielone są w 
potocznym, miejscowym języku na trzy czę­
ści), tutaj skupił się w głównej mierze han­
del, aleje stanowią również stałą trasę ludzi, 
podążających na Jasną Górę.

Niewielu ludzi — 20 czy 30 lat temu — za­
głębiało się w organizm częstochowski, oglą­
dając slumsy w pobliżu dworca na Strado- 

miu, czy obskurne rudery na Ostatnim Gro­
szu. Dziś tych ruder już tam nie ma. ale 
dziś także nieliczni oglądają z bliska nową 
Częstochowę, jej piękne osiedla, tchnące no­
wym życiem.

Inna panorama
Niektórzy powiadają, że niska zabudowa 

znamionuje prowincję. Rzekomo po dwupię­
trowych budynkach można poznać styl ma­
łomiasteczkowy. Ńic bardziej błędnego. To 
tak, jakby Warszawę sądzić po Nowym Świę­
cie, który nie jest przecież zabudowany wie­
żowcami.

W Częstochowie wystarczy odejść od dru­
giej alei, jakieś dwieście metrów, aleją Ko­
ściuszki, by ujrzeć inny, zupełnie widok. W 
tym ^miejscu panoramę missta wyznaczają 
trzy wieżowce, piękna, szeroka aleja Zawadz­
kiego z kompleksem bloków wielkiego osie­
dla Tysiąclecia.

Takich lśniących nowością osiedli miesz­
kaniowych, przybysz znajdzie w Częstocho­
wie mnóstwo. Oto najważniejsze: Raków I, 
II, III, osiedle Sobieskiego, Pałczyńskiego, 
Sieroszewskich, Staromiejskie. Południe. Pół­
noc, Zachód, osiedla domków jednorodzin­
nych na Stradomiu (tam. gdzie kiedyś stały 
owe ubogie slumsy — baraki), w Aniołowie 
i Wyczerpach. Od 1945 roku w Częstochowie 
oddano do użytku 48.000 izb mieszkalnych. 
Tuż po wojnie miasto liczyło 110.000 miesz­
kańców. Według ostatnich doniesień tygodni­
ka „Gazeta Częstochowska” (nakład ponad 
20.000 egzemplarzy), w styczniu 1967 r. Czę­
stochowa osiągnęła 183.000 ludności.

I to jest oblicze Częstochowy.
JANUSZ MARCISZEWSKI
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kasze rozmowy

Nowy 
gospodarz

ANTONI KLEPCZYNSKI
Fot. — K. Przychodzki

Na skraju wsi Przecław w 
powiecie szamotulskim 
istnieje 13-hektarowe go 

spodarstwo rolne. Piękny to 
był kiedyś obiekt, doprowa­
dzony przez byłego właściciela 
do ruiny. Ta opinia władz gro­
madzkich dotyczy budynków i 
pszenno-buraczanej ziemi, któ­
ra — źle uprawiana — przy­
nosiła efekty nie starczające

Azyl dla zdrowia i radości

Barwne motyle kokar­
dek chwieją się za­
bawnie nad talerzami, 

jakby to nie maluchy lecz 
wielkie pazie królowej sfrunę­
ły tu na obiad. Ktoś rozlał zu­
pę, komuś wypadła łyżka z 
ręki, kogoś skarciła pani wy­
chowawczyni... Przez całe trzy 
miesiące albo i przez okrągły 
rok większych zmartwień nie 
będzie. No, chyba żeby zginęła 
gdzieś ulubiona lalka...

• Bożenki, Krzysie, Jacki i 
Iwonki korzystają bowiem z 

i nieograniczonego prawa azylu 
nie tylko dla swego zdrowia, 
ale i dla swojej radości, a 
udzieliło go im Prewentorium 
Dziecięce w Jeziorach. Jest 
to jedyny obecnie w Wielko- 
polsce zakład przeznaczony 
dla dzieci zagrożonych gruźli­
cą. Istniejące do niedawna 
dziecięce sanatoria przeciw­
gruźlicze zostały zlikwidowa­
ne, jako że nie były już po­
trzebne: brakło dla nich pa­
cjentów.

Nie znaczy to jednak, że na­
szym najmłodszym gruźlica 
już nie grozi. Ciągle jeszcze 
istnieje poważne niebezpie­
czeństwo zarażenia, zwłaszcza 
za pośrednictwem najbliższe­
go otoczenia. Najgorzej oczy­
wiście jest wtedy, gdy zacho­
ruje matka. Wtedy dziecko 
trzeba bezwzględnie izolować 
— i temu właśnie celowi słu­
ży Prewentorium. Malutka 
Ania już od dwu miesięcy jest 
sierotą, na razie nie wie o 
tym. Na razie korzysta z pra­
wa do uśmiechu. Póki jej naj­
bliżsi nie zorganizują mniej 
bolesnego przejścia do świata, 
w którym zabrakło mamy.

nawet na świadczenia publicz­
ne. Od 30 lipca 1965 roku ten 
warsztat rolny ma nowego go­
spodarza — Antoniego Klep- 
czyńskiego, z którym reporter 
przeprowadził rozmowę.

— Słyszałem po drodze, że 
dawniejszy posiadacz gospodar­
stwa nie stosował przez 20 lat 
nawożenia ziemi. Czy to być 
może?
— Trudno potwierdzić lub 

zaprzeczyć, gdyż nie- mieszka­
łem w tej okolicy. Pochodzą 
z województwa łódzkiego. Mo­
gą tylko powiedzieć, że gdy w 
lipcu 1965 roku kupiłem tą go­
spodarką i przystąpiłem do 
żniw, to z 6 hektarów obsia­
nych przez poprzednika zebra­
łem aż 20 kwintali żyta. W na­
stępnym, 1966 roku zebrałem 
już po 12 kwintali pszenicy i 
po 150 kwintali ziemniaków, a 
buraki cukrowe dały dokład­
nie 380 kwintali z hektara. 
Siałem pszenicą, bo uważam, 
iż takiej ziemi szkoda po pro­
stu pod żyto. Na przykład w 
bieżącym roku mam zasiane 3 
ha pszenicy, 1 ha jączmienia, 
2 ha koniczyny, 1 ha trawy 
nasiennej i tylko 1 ha żyta. 
Zakontraktowałem również 
półtora hektara buraków. Poza 
żytem — wszystko zresztą kon 
traktowane.

Mam nadzieję, że w bieżącym 
roku efekty poczynionych nakła­
dów będą już chyba pełne.
— Jestem co do tego prze­

konany. Mam już 7 sztuk by­
dła i 20 sztuk trzody chlewnej. 
Zastosowałem pełne nawoże­
nie, powinniśmy w tym roku 
dorównać zasiedziałym gospo­
darzom Przecławia pod wzglą­
dem wysokości zbiorów.

Tego rodzaju współpraca po­
między • sanatorium a domem, 
mająca na celu ochronę zdro­
wia i pogody ducha dziecka 
nie zawsze jednak układa się 
tak harmonijnie. Niekiedy roz 
bita chorobą i nieszczęściem 
rodzina kłóci się o dziecko, 
próbuje szantażu. Niekiedy wi­
zyty są zbyt rzadkie, czasami 
zbyt częste i nieprzemyślane 
w formie (dziecko obdarowa­
ne zostaje w nadmiernej ilośti 
nieodpowiednimi wiktuałami 
i radami, tyczącymi trybu ży­
cia, zupełnie niezgodnymi z 
Zaleceniami lekarza i wycho­
wawcy). Nie jest to, rzecz 
jasna, korzystne ani dla zdro­
wia ani dla psychiki dziecka.

„Aczkolwiek wykracza to już 
może poza nasze obowiązki — 
mówi p. Kazimiera Scheif- 
fler, kierowniczka Prewento­
rium — postanowiliśmy jed­
nak podjąć próbę małej pe- 
dagogizacji rodziców Wydaje 
nam się bowiem, że bez tego 
część naszej pracy pójdzie na 
marne. Spróbujemy urządzić 
raz w miesiącu spotkania z ro­
dzicami, na których omawiać 
się będzie trudne problemy 
wychowawcze. Na pierwszy 
ogień chcemy wziąć prosty z 
pozoru, ale jakże niewłaści­
wie interpretowany niekiedy 
— problem nagrody i kary”.

*

Klasa jest słoneczna; przez 
duże szerokie okna widać je­
zioro i las. Nowe, jasne mebel­
ki, na parapetach kwiaty. Tu­
taj pod okiem p. Anny Nowak, 
nauczycielki z pobliskiej wsi w 
Trzebawie, uczyć się będą no­
wo przybyli do Jezior pacjenci.

Mam dwóch synów i córką. 
Pracowaliśmy razem na dwóch 
hektarach, dorabialiśmy gdzie 
sią dało, a matka prowadziła 
skromną gospodarką. Uciułało 
sią sporo grosza i postanowi­
liśmy poszukać wiąkszego, 
własnego warsztatu pracy. 
Przyjechałem do Poznańskiego 
i trafiłem do Przecławia. Za­
płaciłem 280 tysiący złotych za 
ziemią i budynki, bo inwenta­
rza żadnego nie było — ani 
żywego, ani martwego. Ale 
budynki...

Gospodarz wciągnął repor­
tera w obejście.

— Proszą popatrzeć. W sto­
dole całe nowe elementy, w 
chlewni, w oborze to samo. 
Wybudowaliśmy trzy silosy — 
do parowanych ziemniaków, 
na buraczane liście i zielonki 
oraz na wysłodki. Liczymy na 
hodowlą, bo gospodarstwo bez 
inwentarza, to bieda z nądzą.

W końcu rozmowy dowie­
dzieliśmy się wielu szczegó­
łów, z których wynika, że no- 
wonabywca zdewastowanego 
gospodarstwa nie spotkał się 
z pełnym poparciem powiato­
wych władz rolnych. Mimo, że 
nabył ziemię kompletnie wy­
jałowioną, że zebrał po 3 kwin 
tale z hektara, że zaczął go­
spodarować od połowy roku, 
to jednak świadczył w pełni 
obowiązkowe dostawy i poda­
tek gruntowy. Reporterowi 
wydaje się, że powinny być 
zastosowane ulgi. Takie, jakie 
przysługują przy zagospoda­
rowywaniu odłogów.

Rozmawiał:
KAZIMIERZ JAŹWIECKI

Od początku br. Prewentorium 
przyjmuje bowiem (na skutek 
zlikwidowania sanatoriów w 
Kiekrzu i Sokołówce) dzieci w 
wieku od lat 3 do 11; przedtem 
pacjentami były same przed­
szkolaki. Jest ich tutaj obec­
nie 115; byłoby znacznie wię­
cej, gdyby pałac w Jeziorach 
miał większe pomieszczenia, 
chętnych jest bowiem wielu. 
W ostatnich latach przełamał 
się nareszcie bierny opór miesz 
kańców wsi, którzy wstydzili 
się przysyłać dziecko na lecze­
nie. Teraz korzystają z tej po­
mocy bardzo chętnie.*

Stoją parami przed drzwia­
mi gabinetu lekarskiego, w 
jednakowych pasiastych pi- 
źamkach, uszytych w prewen- 
toryjnej szwalni. Nikt nie ma 
ładniejszej — nikt brzydszej. 
Za chwilę pan doktór obejrzy 
każdego dokładnie, każdemu 
przepisze najkorzystniejszy dla 
niego tryb zajęć dziennych, 
zestaw leków (najczęściej wj- 
tamin). Takie same oględziny 
odbędą się u pana dentysty. 
Obaj lekarze: pediatra i sto­
matolog dojeżdżają do Jezior 
3 razy w tygodniu. Na miej­
scu jest 5 pielęgniarek i 14 
wychowawczyń. Te z nich, któ-» 
re pracują w Jeziorach lat kil­
kanaście, często witają swych 
wychowanków po raz drugi 
lub trzeci. Za każdym razem 
mały pacjent znajduje tu ten 
sam azyl dla swojego szczęśli­
wego dzieciństwa. Ale jest to 
azyl krótkotrwały. Tylko in­
tensywne i systematyczne le­
czenie się rodziców może im 
przywrócić trwałe prawo do 
uśmiechu, (wch)

Szukając nowych form
Pozaparlamentarna działalność poselska

Pisząc o wrocławskich ini­
cjatywach zmierzają­
cych do umocnienia wię 

zi parlamentarzystów z rada­
mi Bronisław Ostapczuk — 
przewodniczący Prezydium 
WRN we Wrocławiu stwier­
dził (w artykule „Poseł i rada 
narodowa” — 331 nr „Trybu­
ny Ludu” z 1965 roku):

„Na pierwszym zebraniu 
Wojewódzkiego Zespołu Posel­
skiego ustalono, by w okrę­
gach wyborczych do Sejmu 
zorganizować spotkania po­
słów z aktywem polityczno-go 
spodarczym”.

Z pewną satysfakcją można 
stwierdzić, że taką formę dzia­
łalności pozaparlamentarnej 
stosowali już w poprzedniej ka 
dencji posłowie okręgu nr 53 
obejmującego Kalisz — miasto 
i powiat, a nadto Koło i Turek. 
Piątka parlamentarzystów, wy 
branych w tym okręgu, spot- 
tykała i nadal spotyka się z 
władzami politycznymi i admi 
nistracyjnymi poszczególnych 
powiatów. Obecni są także kie 
równicy zainteresowanych wy 
działów i przewodniczący ko­
misji rad. Piszemy „zaintere- 
sowanych”.. bo spotkania, od­
bywające się raz na rok w kaź 
dym powiecie, mają ściśle o- 
kreśloną tematykę.

Korzyści płynące z tych spot 
kań są obopólne. Aktyw po­
wiatowy zdobywa lenszą oren 
tację w zakresie ogólnych ten 
dencji rozwojowych naszego 
kraju. A jednocześnie zaznają 
mia sie z postulatami, które 
zgłaszają mieszkańcy na spot­
kaniach z posłami. Ponadto 
władze powiatowe mogą liczyć 
na pomoc parlamentarzystów 
w przezwyciężaniu niektórych 
trudności (np. wyłaniajacvch 
się przy przedsięwzięciach ko­
ordynacyjnych).

Udział wszystkich posłów o- 
kręgu w spotkaniach z władza 
mi powiatów można uznać za

w grę wchodzi duży kredvt 
zaufania, jakim wyborcy obda 
rzają posłów

MICHAŁ ŁUCZAK
inmiitmiiiiimmiimiiimisiiiiiiimisciiimEiiiimiimiimiiimiiimmiiiiii

Kiedy Pracownik Przedsię 
biorstwa Robót Drogo­
wych, Jan, A., uległ 

śmiertelnemu wypadkowi 
przy pracy, jego żona — Jad­
wiga A. — była w ciąży. W 
cztery miesiące po pogrzebie 
urodziła córeczkę.

Ponieważ zaś za wypadek 
ponosiło odpowiedzialność 
Przedsiębiorstwo, które nie do 
pełniło ciążących na nim obo­
wiązków dotyczących ochrony 
życia i zdrowia pracowników, 
Jadwiga A. wystąpiła do sądu 
z pozwem o odszkodowanie, 
domagając się dla siebie kwoty 
25 tys. zł., oraz renty i za­
dośćuczynienia za krzywdę 
moralną dla urodzonej po 
śmierci męża córeczki.

Sąd Powiatowy zasądził dla 
Jadwigi A. odszkodowanie w 
wysokości 20 tys. zł., ale cał­
kowicie oddalił zgłoszone przez 
nią roszczenia w imieniu dziec 
ka. W wyroku stwierdzono, że 
renta wypłacana przez ZUS 
dla dziecka wynosi 870 zł mie­
sięcznie, a gdyby jego ojciec 
żył, to zarabiając około 1900 
zł miesięcznie, nie mógłby wię 
cej łożyć na jego utrzymanie. 
Urodzonej po śmierci ojca có­
reczce nie przysługuje więc 
ani dodatkowa renta, ani za­
dośćuczynienie za krzywdę mo 
ralną.

Wyrok ten Jadwiga A. za­
skarżyła tylko w części odma 
wiającej zadośćuczynienia, za 
krzywdę jaką śmierć ojca wy 

czynnik integrujący poselską 
grupę. Inne czynniki, podobnie 
działające, to współpraca pole 
gająca na wzajemnym przeka­
zywaniu sobie postulatów mie­
szkańców (np. członek Komi­
sji Rolnictwa przekazuje wnio 
ski z zakresu kultury posłowi 
biorącemu udział w pracach 
odpowiedniej komisji — i na 
odwrót) oraz instytucja posła- 
seniora.

Jego zadaniem jest — najogól­
niej mówiąc — koordynować dzia­
łalność posłów danego okręgu. Pro 
ces integracyjny grupy poselskiej 
wydaje sie być w okręgu kaliskim 
bardziej zaawansowany niż w in­
nych okręgach wyborczych. 
Wprawdzie i w tych ostatnich 
istnieje instytucja posła-seniora, a 
także organizuje sie spotkania z 
aktywem powiatowym, ale nie 
wszędzie utrzymywane sa ścisłe 
kontakty z tzw. centralnymi po­
słami. (Sa to albo zawodowi parła 
mentarzyści, m. in. przewodniczą 
cy różnych grup — np. między­
parlamentarnej, lub też członko­
wie kierownictw centralnych urze 
dów. instvtncji, organizacji). W 
okręgu nr 58 „centralni” utrzymują 
ożywione kontakty z wyborcami 
(Nn. w okresie od 1 do 20 stycznia 
jeden z nosłów centralnych odbył 
5 spotkań).

Stąd nasza teza o wyrazistoś 
ci w Kaliskiem integracyjnego 
procesu grupy poselskiej, pro­
cesu, który być może prowadzi 
do powstania okręgowych ze­
społów (coś w rodzaju filii Wo 
jewódzkiego Zespołu Poselskie 
go) o ściśle sprecyzowanych 
uprawnieniach.

Oczywiście, trudno wyroko­
wać czy taki właśnie będzie 
kierunek rozwoju terenowej 
działalności posłów. W każ­
dym razie nie wydaje się ule­
gać wątpliwości, że w pracy 
pozaparlamentarnej potrzebna 
jest modyfikacja form, a przy 
najmniej rozszerzenie ich 
„asortymentu”. Postulat ten 
wynika przede wszystkim z ro 
snącej roli rad narodowych. 
Już obecny zakres ich upraw­
nień pozwala przyjąć, że nie­
wystarczające sa kontakty rad 
z posłami polegające ‘na spot­
kaniach tych ostatnich z akty­

Paragraf i iycie

Nie narodzone dziecko
rządziła dziecku, a sąd woje­
wódzki zwrócił się do Sądu 
Najwyższego z prośbą o od­
powiedź na pytanie: czy dziec 
ku, urodzonemu po śmierci 
ojca, który zmarł wskutek wy 
padku przy pracy — jeżeli 
roszczenia alimentacyjne tego 
dziecka są w pełni zaspokojo­
ne rentą wypłacaną przez 
ZUS — należy przyznać za­
dośćuczynienie za krzywdę 
moralną spowodowaną śmier­
cią ojca?

Sąd Najwyższy przejął spra 
wę Jadwigi A. (właściwie jej 
małoletniej córeczki) do roz­
poznania. I ustalił zasadę, że 
dziecko poczęte, jeżeli urodzi 
się żywe, powinno być pod 
względem prawnym traktowa 
ne na równie z dzieckiem już 
urodzonym. Szkoda, jaką 
śmierć ojca wyrządza dziecku, 
jest w obu przypadkach jed­
nakowo dotkliwa.

Ale w tym przypadku szko­
da ta nie łączy się z pogor­
szeniem sytuacji życiowej 
dziecka, ze względu na stosun 
kowo wysoką rentę sierocą, 
wypłacaną przez ZUS. Czy i 
w tej sytuacji dzibcku należy 
się zadośćuczynienie? I na to 
pytanie Sąd Najwyższy odpo­
wiedział twierdząco. Śmierć 

wem powiatowym (raz w ro­
ku), raczej sporadycznym u- 
dziale w sesjach PRN, czy też 
wspólnych spotkaniach posłów 
i radnych z wyborcami.

Kilka słów na ten ostatni temat. 
Ogólnie rzecz biorąc spotkań jest 
sporo. Np. w ub. roku, na jednego 
posła z okręgu nr 58, przypadało 
ich średnio ponad 30. Łatwo jed­
nak dostrzec takie zjawisko (ogól­
nokrajowe): stosunkowo niewiel­
ka liczba spotkań z przedstawicie­
lami określonych środowisk i pro 
wadzenie z nimi rozmów na wą­
skie tematy. O tym, że takie przed 
sięwzięcia są potrzebne, można się 
było przekonać podczas spotkania 
posłów — członków Komisji Prze­
mysłu Ciężkiego, Chemicznego i 
Górnictwa z poznańskim aktywem 
SIMP. Tematyka dyskusji — pra­
ce wspomnianej komisji — okaza­
ła sie zbyt szeroka. Kilkakrotnie 
więc postulowano — i słusznie — 
organizacje spotkań poświęconych 
tylko pewnym wąskim dziedzinom 
(np. normalizacji). Takie formv 
działalności pozaparlamentarnej, 
choć nie efektowne pod względem 
sprawozdawczym (chodzi o rubry­
kę: „frekwencja”), mogą okazać 
się bardzo efektywne. A o to prze 
cięż chodzi.

Inaczej rzecz ma się z insty­
tucją skarg i zażaleń. Na ich 
wysłuchiwanie posłowie prze­
znaczają sporo czasu. Poseł —• 
senior okręgu nr 58 przyjmuje 
skargi dwa razy w tygodniu. 
Każdorazowo zgłasza się do 
niego około 15 obywateli. Zna­
czna część spraw (mieszkanio­
wych. rolnych, spadkowych 
itd). jest z różnych powodów 
nie do załatwienia. Rzadko zda 
rzają się takie, które świadczą 
o niewłaściwej obsłudze oby­
watela przez urząd. Jedyny, 
ale brzemienny w skutkach, 
wyjątek stanowi sprawa infor 
macji. Brak pełnej i przystęp­
nej informacji ze strony urzę­
dów stanowi właściwie głów­
ny powód popularności posel­
skiej instytucji skarg i zaża­
leń. Trudno byłoby wiec po­
stulować jakaś modyfikację 
tej instytucji. Tym bardziej że 

któregoś z rodziców powoduje 
zawsze doniosłe zmiany w po 
łożeniu małoletnich dzieci (je­
żeli zmarły rzeczywiście je u- 
trzymywał i troszczył się o 
nie). Nawet jeśli renta ZUS 
jest stosunkowo wysoka w ze­
stawieniu z ostatnimi zarobka­
mi zmarłego ojca to istniała­
by możliwość, że gdyby żył, 
mógłby w miarę rosnących po 
trzeb dziecka zwiększyć swoje 
wysiłki dla pełniejszego ich 
zaspokojenia. A wysokość ren­
ty sierocej pozostanie bez 
zmiany.

Jeżeli zaś chodzi o wyso­
kość zadośćuczynienia dla 
dziecka, które w chwili śmier 
ci ojca było poczęte a następ­
nie urodziło się żywe, to — 
według oceny Sądu Najwyższe 
go — stosować należy kryteria 
analogiczne jak przy odszko­
dowaniu dla dzieci, które w 
chwili śmierci ojca były w 
wieku przedszkolnym. Na tej 
podstawie Sad Najwyższy za­
sądził dla dziecka Jana A.$ 
które urodziło się po jego 
śmierci, zadośćuczynienie w 
wysokości 20 tys. zł.

JAN WOLSKI
n PR 139/66
4 kwietnia 1966 
OSPiKA k 12/66

Sprawa Charlesa 
Davisa

Nowym, znaczącym symptomem głębo­
kiego kryzysu doktrynalnego i ideowo- 
moralnego, przeżywanego dzisiaj przez 
katolicyzm, nazywa tygodnik „Forum* ’ 
(nr 8) sprawę Charlesa Davisa, przedru­
kowując o niej artykuł paryskiego cza­
sopisma „Le Nouvel Observateur”, Char­
les Davis — katolicki ksiądz w Anglii, 
uznawany powszechnie za wybitnego 
teologa i teoretyka kościelnego, wystąpił 
z Kościoła.

*) Progresizmem (od słowa progres — 
postęp) nazywają katolicy o poglądach 
konserwatywnych nurt w katolicyzmie, 
dążący do zespolenia „działalności apo­
stolskiej” Kościoła z Jego aktywnym 
zaangażowaniem po stronie postępu 
i sprawiedliwości społecznej.

„W czasie Soboru — pisze autor 
artykułu, Olivier Todd — Char- 

les Davis, nie wchodził co prawda 
w skład żadnej komisji kościelnej, 
ale był za to doradcą Heenana, je­
dynego kardynała z Anglii w Zjed­
noczonym Królestwie (jest również 
kardynał z Północnej Irlandii). Zda­
niem wielu katolików. Davis był — 
i jest jeszcze w swoim 43 roku ży­
cia — najzdolniejszym spośród mło­
dych teologów angielskich. Zdaniem 
innych — jest on przede wszystkim 
„doskonałym popularyzatorem”. Do 
końca 1966 r. Davis wykładał teolo­
gię w Heythrop College”.

Jako redaktor naczelny, „The Clergy 
Review” w artykułach wstępnych kry­
tykował politykę Kościoła, jego metodę 
i myśl polityczną.

„Ludzie Kościoła, duchowni i 
świeccy — pisał Davis — sprawiają 
niekiedy wrażenie, iż poświęcili się 
jakiejś rzeczy, nie dotyczącej ich o- 
sobiście. Są uczynni i sympatyczni, 
ale niezdolni już do prawdziwych 
kontaktów ludzkich. Wyobcowali się 
w tym systemie, który nazywają Ko­
ściołem, zamiast z miłością poświę­
cić się innym. I dopóki ta właśnie 

strona systemu będzie przeważać w 
Kościele, dopóty ludzie na zewnątrz 
będą się go obawiać, ale ludzie we­
wnątrz Kościoła będą czuli się zdła­
wieni w swoich uczuciach ludzkich. 
Od autorytetów kościelnych oczeku­
je się nie — aby były progresistow- 
skie*),  lecz — ludzkie. A to jest coś 
więcej, niż zwykła gotowość do 
świadczeń.”

W grudniu Davis pisze: „Kościół 
naraża się na niebezpieczeństwo u- 
traty własnej duszy za cenę zacho­
wania twarzy” (...).

Davis powiada: „Ostatnimi laty, 
umysł mój zaznał w takim stopniu 
deformacji i zahamowań, iż, usiłu­
jąc rozpaczliwie pozostać uczciwym 
— uciekłem od moich najgłębszych 
myśli” (...). Kościół ukazuje się Da- 
visowi, jako konstrukcja „funkcji 
jurydycznych, zawdzięczająca więcej 
skamienielinom feudalnym, niż po­
słannictwu ewangelii”.

Zdaniem Davisa, Kościół Katolicki 
nie zaprzestał „kompromitować wła­
snego posłannictwa w imię zacho­
wania egzystencji i uprzywilejowa­

nej pozycji, jako instytucji”. I wska­
zując na Watykan, skompromitowa­
ny pospołu z hitlerowskimi Niem­
cami, Davis pisze: „Czyż przyda­
rzyło się w istocie kiedykolwiek Ko­
ściołowi, iż — aby dać świadectwo 
prawdzie — znalazł się w konflikcie 
z uznanym autorytetem?”.

Sobór watykański jest w oczach 
Davisa — jak się wydaje — oszu­
stwem. „Jest rzeczą coraz bardziej 
oczywistą — pisze — że Sobór nie 
zaatakował w sposób zasadniczy i- 
stotnych problemów dnia”. Zwrot i 
„wyleczenie z zatrucia” osiągnęły u 
Davisa punkt szczytowy w paździer­
niku ubiegłego roku, gdy papież od­
roczył podjęcie decyzji w kwestii 
regulacji urodzin. — Zdaniem Davi- 
sa, Paweł VI dysponuje dostatecz­
nymi informacjami, by kwestię tę 
rozstrzygnąć, ale twierdzi, że nie jest 
dostatecznie poinformowany: „Ktoś, 
kto pretenduje do roli moralnego 
przywódcy ludzkości, nie ma prawa 
kłamać” — pisze Davis.

Odpierając zarzuty tych, którzy poma­
wiali Davisa o to, że zerwał z Kościo­

łem, dlatego, iż zamierza się ożenić, 
sam Davis tak pisze:

„Pozostaję chrześcijaninem, lecz 
właśnie jako taki, dostrzegłem w 
końcu, iż Kościół, jaki istnieje i 
działa obecnie, jest przeszkodą w 
życiu zaangażowanych chrześcijan, 
których znam i których podziwiam. 
(.. •)•

„Nie to jest powodem, iż opuszczam 
Kościół. Aby się ożenić, wystarczy­
łoby mi przecież porzucić kapłań­
stwo.”

„Na plebaniach i w klasztorach 
Wielkiej Brytanii — pisze Todd — 
śledzi się z uwagą poczynania Davi- 
sa i mówi się niekiedy, iż „nikt nie 
jest tak kompetentny w sprawach 
chrześcijaństwa, jak sam grzesznik”.

LEKTOR
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LZS-owcy podsumowują 
kawał dobrej roboty

PLESZEW
jod przewodnictwem Aleksego Purola znanego działacza 

sportowego obradowała konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza Rady Powiatowej LZS w Pleszewie.

Na wsi pleszewskiej prowadzi 
działalność 46 kół LZS skupiają­
cych 1330 członków w tym 349 
dziewcząt. W 1966 roku LZS zorga­
nizowały 2313 imprez, w których 
startowało 38.975 zawodników w 
tym 3248 kobiet. Dobre wyniki za­
notowano w turystyce wiejskiej 
Zorganizowano rajd po Ziemi Ple­
szewskiej, zakończony eliminacją 
powiatową „Złotego Kasku” w 
którym zwyciężyła drużyna moto­
rowa LZS przy PGR w Marszewie. 
LZS w 1966 roku zorganizowały 
461 imprez turystycznych z liczbą 
3.083 uczestników. W kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w ko-

• W Moskwie odbyło się między 
państwowe spotkanie judo czoło­
wych drużyn Europejskich ZSRR 
i Holandii. Wygrali reprezentanci 
ZSRR 7:2.
• Polska reprezentacja w hokeju 
na lodzie weźmie udział w turnie­
ju w Bukareszcie, a następnie w 
Jugosławii.
• W międzypaństwowym meczu w 
hokeju na lodzie Polska pokonała 
w Warszawie, po słabej grze, dru­
żynę We^ier 3:1. Polscy hokeiści 
wystąpili do meczu w osłabionym 
składzie.

łach LZS, powiat pleszewski zajął 
pierwsze miejsce w skali krajowej.

W powiecie pleszewskim rozwój 
sportu jest wszechstronnie popie­
rany przez organizacje społeczno- 
polityczne. Stworzono wspólny 
front. Koła LZS znajdują właściwe 
poparcie finansowe i materialne 
zę^ strony dobrze pracujących kó­
łek rolniczych, spółdzielczości mle­
czarskiej, a Gminne Spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska” sprawują 
faktyczny patronat nad LZS. Wpro 
wadzona zasada: „boisko szkolne 
boiskiem LZS” i odwrotnie, daje 
bardzo dobre wyniki w działalno­
ści sportowej.

Plenum wybrało nowe władze 
Rady Powiatowej Zrzeszenia Lu­
dowe Zespoły Sportowe. Przewod­
niczącym ponownie został wybra­

ny inż. Gerard Stachowiak — prze­
wodniczący Prezydium PRN, wice­
przewodniczącą do spraw kobiet 
— Mirosława Pawłowska, wiceprze 
wodniczącym RP d/s turystyki 
Wiejskiej Stanisław Zdunek. Funk­
cję sekretarza powierzono Kazi­
mierzowi Nowickiemu. (Iki)

Śrem
Konferencja Powiatowa LZS w 

Śremie dokonała analizy działalno­
ści sportowców wiejskich na prze­
strzeni 20-lecia i wytyczyła plany 
na najbliższy okres.

W powiecie śremskim istnieje

obecnie 40 ludowych zespołów spor 
towych, które skupiają 1750 człon­
ków, w tym 458 kobiet. Najwięcej 
kół LZS skupiają PGR-y 15 z 670 
członkami, w tym 203 kobiety. Ogó 
łem w powiecie jest zarejestrowa­
nych 227 sekcji, z tego w związ­
kach sportowych 55 sekcji oraz 
38 sekcji turystycznych, skupiają­
cych 1680 członków, w tym 290 ko­
biet.

A oto poszczególne sekcje spor­
towe: 1 jeździecka, 1 kolarska, 18 
piłki nożnej, 54 piłki siatkowej, 16 
piłki ręcznej, 12 tenisa stołowego, 
29 lekkiej atletyki, 16 szachowych, 
34 piłki palantowej, 2 pływackie, 
28 strzeleckich i 6 łyżwiarskich. 
Najbardziej żywotnymi są LZS-y 
Grzybno, Dachowo, Chwałkowo Ko 
ścielne, Brodnica, Dolsk i Wiesz- 
czyczyn. Poważnym mankamen­
tem pracy kół jest brak sprzętu 
i kadry instruktorskiej.

Przy Technikum Rolniczym w 
Grzybnie buduje się obecnie wiej­
ski stadion sportowy, przy które­
go budowie prace w ramach czy­
nu społecznego wyniosą około 300 
tys. zł. Ogólny koszt budowy sta­
dionu wyniesie 700 tys. zł. Na bu­
dowę stadionu zostanie przyznana 
dotacja z Totalizatora Sportowego. 
Będzie to więc pierwszy stadion 
sportowy wiejski w powiecie Śrem 
skim. Otwarcie stadionu nastąpi 
jeszcze w tym roku w dniu Święta 
Odrodzenia. Sportowcy wiejscy 
mają poważne osiągnięcia w czy­
nach społecznych przy odśnieża­
niu dróg w okresie zimowym, ob­
sadzaniu placów 1 boisk drzewami.

Dla uczczenia 50-lecia Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, człon­
kowie LZS pow. śremskiego podej­
mują obecnie szereg czynów spo­
łecznych. W dyskusji B. Pierzchłe 
wicz z Dolska podnosi sprawę nie­
dostatecznej opieki sportowców ze 
strony PKKFiT i Rady Powiatowej 
LZS. W większości dyskutanci po­
ruszali sprawę braku boisk spor­
towych, sprzętu sportowego oraz 
konieczności zaangażowania in­

struktora sportowego, którego brak 
odczuwają wszystkie koła LZS. W 
podsumowaniu dyskusji przewod­
niczący Rady Wojewódzkiej LZS 
Z. Sobucki uznał pracę Rady Po­
wiatowej LZS w Śremie jako zada­
walającą.

Za zasługi w pracy sportowej na 
wsi zostali odznaczeni Honorową 
Odznaką LZS: inż. Jan Tempski 
LZS Wieszczyczyn, prezes GS Śrem 
Stanisław Rączkiewicz, Jan Górski 
z przedsiębiorstwa PGR Kórnik i 
Stanisław Kosowski LZS Brodnica.

W wyniku wyborów do Rady Po 
wiatowej LZS weszli: Julian Ba­
rański przewodniczący, zastępcy: 
d/s sportu M. Grześkowiak, d/s tu­
rystyki H. Bartkowiak, d/s kobiet 
Halina Wichłacz, sekretarz B. Bro 
dowski, skarbnik Z. Szukowski 
oraz członkowie B. Pierzchlewicz, 
J. Kaczmarek i R. Bartecki. (su)

'dalekopisem
N. ŚWITAŁA W FINAŁU

Reprezentant Polski Norbert 
Świtała zakwalifikował stę do fi­
nału mistrzostw świata w wyści­
gach motocyklowych na lodzie. 
W rozegranym w Nowosybirsku 
półfinale Polak zajął 3 miejsce, 
mając 28 pkt. Startowali czołowi 
motocykliści ZSRR, Szwecji, Au­
strii, NRF i Anglii. Zwyciężył za­
wodnik radziecki Dubinin — 29 
pkt.

TRAGICZNY WYPADEK 
NA ZAWODACH NARCIARSKICH

Podczas narciarskich mistrzostw 
Włoch, rozgrywanych w okoli­
cach Couemayeur, zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Lawina przy 
sypała 5 osób. Dwóch narciarzy 
poniosło śmierć, (za)

Pracownicy poszukiwani I
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie, ul. Średzka 2 przyjmie zaraz
— DWÓCH MASARZY z odpowiednimi 

cjami.
Warunki pracy i płacy do omówienia w 

rządu Gminnej Spółdzielni „Samopomoc 
w Kostrzynie Wlkp., ul. Sredzka 2.

kwalifika-

biurze Za- 
Chłopska” 

W1318
Dyrekcja Państwowego Szpitala dla Nerwowo i Psy­
chicznie Chorych w Międzyrzeczu - Obrzycach przyj- 
mie od 1 marca 1967 r. ,

1. TECHNIKA ELEKTRYKA,
2. TECHNIKA INSTALATORA.
Warunki pracy i płacy według zasad obowiązują­

cych z służbie zdrowia. Sprawy mieszkaniowe dla sa­
motnych do omówienia na miejscu.

Podania wraz z życiorysami i o^y^pTy’ 
prosimy kierować do sekcji kadr Szpitala. W1344

POZNAŃSKA CENTRALA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

POZNAŃ, UL. BAŁTYCKA 29 

zawiadamia uprzejmie 
WSZYSTKICH ODBIORCÓW, że

OKUCIA BUDOWLANE I MEBLOWE
będące dotychczas dostępne tylko w 
podległym jej Oddziale nr 1 w Pozna­
niu, przy ul. Bałtyckiej 29, z dniem 
1 stycznia 1967 r. zostały wprowadzone

TIUL NYLONOWY
zakupi

PAŃSTWOWA OPERA 
W POZNANIU, 

ul. Fredry 9
Oferty kierować pod 

adresem Jak wvżej
_______________ K1443

Sprzedaż

PGR Ledno p-ta Trzebiechów pow. Sulechów 
zielonogórskie zatrudni zaraz
— MAGAZYNIERA — wymagane odpowiednie 

kształcenie i staż pracy w rolnictwie oraz
—. ZOOTECHNIKA — wymagane wykształcenie 

sze lub średnie i 5 lat pracy w zawodzie.

woj.

wy-

wyż-

Warunki pracy i płacy do omówienia w dyrekcji.
W1347

Zatrudnimy następujących pracowników
1. INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH,
2. TECHNIKÓW BUDOWLANYCH
na stanowiska kierowników budów i w zarządzie 
przedsiębiorstwa.

Reflektuje się na pracowników z pełnym przygoto­
waniem zawodowym i uprawnieniami budowlanymi.

Przedsiębiorstwo zabezpieczy przydział mieszkania 
rodzinnego.

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Ciecha­
nowskie Przedsiębiorstwo Budowlane. Ciechanów, ul.
Orylska 12a. W1418
Poznańskie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlo­
wych w Poznaniu, ul. Mielżyńskiego 14 zatrudni 
— STARSZEGO REWIDENTA z dynlomem biegłego 

księgowego względnie dobrą znajomością rachun­
kowości przedsiębiorstw handlowych — do pracy 
rewizyjnej na terenie m. Poznania.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Wnioski należy składać w Wydziale Kadr i Szkole­

nia Zawodowego Zjednoczenia pod wyżej wskaza­
nym adresem. K1077

również do 
Oddziału nr 2 w 
Oddziału nr 3 w 
Oddziału nr 4 w

obrotów: 
SZCZYPIORNIE, k. Kalisza 
PILE,ul. Kossaka 101 
LESZNIE, ul. Wilkońskiego.

KI 303

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osiedle Młodych” 
ODSTĄPI BEZPŁATNIE DUŻE ILOŚCI

szlaki kotłowej c.o.
Szlakę odbierać można z kotłowni Spółdzielni 

przy ul. Głogowskiej 99, Drużbackiej 4, Dą­
browskiego 30 i Nad Potokiem 17 codziennie 
w godzinach od 8 — 18.

Szczegółowych informacji udziela Dział Eks­
ploatacji Spółdzielni w Poznaniu, ul. Wysniań-
skiego 15a — tel. 620-86 i 620-87.

Ucznia stolarskiego przyj­
mę. Poznań, ul. Byczyń- 
ska 7, tel. 673-587.

41410g

K1247

Młodzieżowa reprezentacja Węgier 
wygrywa poznański turniej

Międzynarodowy turniej piłki ręcznej zorganizowany z okazji 22 
rocznicy oswobodzenia Poznania zakończył się zwycięstwem mło­
dzieżowej reprezentacji Węgier przed młodzieżową reprezentacją 
Polski, Poznaniem i Sofią.

O pierwszym miejscu Węgrów, 
którzy uzyskali tę samą ilość punk 
tów co Polacy, zadecydowało bez­
pośrednie spotkanie między obu 
reprezentacjami, rozegrane w po­
niedziałek, a zakończone jak wia_ 
domo zwycięstwem Madziarów 
21:19.

W trzecim dniu turnieju naj­
większą niespodziankę sprawiła 
reprezentacja Poznania, remisu­
jąc z zwycięzcą turnieju — mło­
dzieżową reprezentacją Węgier 
24:24 (9:16).

W drugim meczu młodzieżowa 
reprezentacja Polski pokonała re­
prezentację Sofii 16:12 (7:5). Mecz

nie należał do ciekawych a Po­
lacy, mimo zwycięstwa, nie za­
chwycili. Nasi napastnicy nie po­
trafili znaleźć lekarstwa na do­
brze grającą defensywę gości, któ­
rych atak ponadto raził niedyspo­
zycją strzałową. Częste faule gości 
i co za tym idzie przymusowe 
pauzowanie dopomogło w od­
niesieniu zwycięstwa. ,

KOŃCOWA
1. Węgry
2. Polska
3. Poznań
4. Sofia

tabela:
4 pkt. 60:58
4 „ 48:47
3 M 57:61
1 „ 41:50

(za)

Polska reprezentacja młodzieżowa w piłce ręcznej, która na 
międzynarodowym turnieju w Poznaniu, z okazji 22 rocznicy 
oswobodzenia miasta, zajęła drugie miejsce za reprezentację 

Węgier. (x) Fot. — K. Przychodzki

Sprzedam saksofon tenor 
— marki Waltklang, pra­
wie nowy i fagot mało u- 
żjmrany. Wiadomość: O- 
strów Wlkp. Tel. 43-04.

_____________ tmą
Sprzedam młocarnię sa- 
moczyszczącą w dobrym 
stanie „Orion 5” Daniel 
Szukała Ryżyn pow. Mię-
dzychód.
Salonik, sypialnię, sto­
łowy. meble stylowe, ory­
ginalne, korzystnie sprze­
dam. Tomaszewski, Po­
znań, Włodkowica 4.
______ _ 42227g
Sprzedam samochód 
Fiat 1100 w bardzo d 
brym stanie. Tel. 713-95. 
_____ _  41372g 
Sprzedam piec kąpielowy.
Poznań, Poplińskich 11
m. 18. 41378g

Poznańskie Przedsiębiorstwo Elektryfikcji Rolnictwa 
w Poznaniu, ul. Wołowska 70 (Junikowo) przyjmie 
zaraz n. w. pracowników:
— Z-Cę GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wykształce­

nie wyższe wzgl. średnie ekonomiczne
— INŻYNIERÓW wzgl. TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW 

na stanowiska projektantów (system akordowy)
— TECHNIKA ELEKTRYKA do działu zaopatrze­

nia — wykształcenie średnie
— ELEKTROMONTERÓW
— POMOCNIKÓW ELEKTROMONTERÓW
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Nauczycielka poszukuje 
opiekunki do 2 dzieci 
4 i 5-letnich. Świt 30 m. 9, 
Osiedle Świerczewskiego. 

_________ 42060g
Uczeń do pracowni cu­
kierniczej, ukończone lat 
16. potrzebny. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 41901g.
Modystkę przyjmę do 
pracowni w Poznaniu. O- 
ferty ..Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 41952g.
Pomoc do dziecka, docho­
dząca na 8 godzin dzien­
nie potrzebna natych­
miast. Majewicz, Słowac-
kiego 35 m. 12. 42393g

po-do prac elektryfikacyjnych na terenie woj. 
znańskiego i zielonogórskiego.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budow­
nictwie. Ponadto pracownicy otrzymują odzież
ochronną. Noclegi i wyżywienie w miejscu nracy.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Zatrudnienia 
pok. nr 28 Poznań — Junikowo, ul. Wołowska 70 
dojazd tramwajem linii nr 3 i 15. Dowóz pracow­
ników autobusami zakładowymi. K1079

Dnia 21 lutego 1967 r. zmarła, przeżywszy lat 79

Paulina Wojtasiewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
. W smutku pogrążona

RODZINA
42452g

Dnia 20 II 1967 r. zmarł niespodziewanie po 
krótkich cierpieniach, nasz drogi, nieodżałowa­
ny kolega

Kaz mierz Frankowski
uczestnik walk pod Tobrukiem — Monte Cassino 

odznaczony wielobojowymi odznaczeniami
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 24 II 1967 r. o godz.

10.30 na cmentarzu na Górczynie.
Wyrazy głębokiego współczucia składamy rów­

nocześnie Rodzinie.
Komitet Zakładowy PZPR

Rada Zakładowa 
Dyrekcja

Rada Robotnicza 
Załoga

ZAKŁADÓW MIĘSNYCH — PRZETWÓRNIA 
W POZNANIU, ul. Wilkońskich

K1498

POZNAN 
Grunwaldzka 18

Pomoc domową przyjdę 
zaraz. Poznań, Dolna Wil
da 46 m. 19. 41455g
Pomoc domowa potrzeb­
na do wszelkich prac na 
wiejskiej plebanii. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 41448g.

Emeryta lub rencistę sto­
larza. cieślę, zabawkarza 
lub innego pracownika ob- 
znajmionego z pracą w 
drzewie zatrudnię. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 42133g.

Kupno
Kupię platformę 16. Pa­
wlicki. Wiry ul. Komor­
nicka 84, tel. 34 . 42187g
Magnetofon tranzysto­
rowy kupie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
41403g.
Kupię Moskwicza 408 lub 
Skodę 100 MB. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 

dla 41469g.

Kafelki łazienkowe bia­
łe 12 m kupię. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 41470g.

Dnia 23 lutego 1967 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św., w 69 
roku życia, mój najdroższy mąż, kochany ta­
tuś i dziadek, śp.

Piotr Cygan
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lutego 1967 r. o go­

dzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

O tym powiadamia w głębokim smutku 
pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, ul. Piekary 9

Dnia 22 lutego 1967 r. zasnęła w Bogu 1 ode­
szła na zawsze, przeżywszy lat 75, nasza ukocha­
na mama, teściowa, babcia i prababcia, śp.

Katarzyna Sobik
z domu KORALEWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
o godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI I PRAWNUKI

Poznań, ul. Promienista 116. 42507g

c

Sprzedam Zetor niski z 
podnośnikiem w dobrym 
stanie. Tomasz Ochowiak, 
Markowice pow. * Sroda. 
____ _______________ 41380g 
Bagażówkę „Mercedes” na 
chodzie tanio sprzedam. 
Luboń 1, Dąbrowskiego 7. 
____________________ 41386g 
Sprzedam białą szafę dzle 
cięcą, biurko, kilim. Po­
znań, Roosevelta 10 m. 6,
od godz. 16.

1748p.

U w? ga, zainteresowani hodowlą jedwabnika
Z TERENU WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEGO 

I ZIELONOGÓRSKIEGO
Kontraktacja hodowli jedwabnika rozpoczęta została 

1. IX. 66 r. i trwać będzie do 31 marca br. Już najwyższy 
czas zasięgnąć fachowych informacji i podpisać umowę kon­
traktacyjną.

Hodowla jedwabnika jest zajęciem krótkotrwałym, łatwym 
a daje dość poważny dodatkowy dochód.

Z hodowli prowadzonej z 20 gramów greny uzyskać można 
od 80 do 100 garncy kokonów, co stanowi wartość od 5.000 
do 7.000 zł. Własna morwa znacznie ułatwia prowadzenie ho­
dowli i obniża jej koszt. Najpopularniejszym typem nasadzeń 
są żywopłoty morwowe, które mają szerokie zastosowanie — 
spełniają zadanie trwałego ogrodzenia a jednocześnie sta­
nowią bazę pokarmową do hodowli jedwabników.

Zakupując morwę można ubiegać się o bezzwrotną dotację 
w wysokości 50 proc, wartości nabytego materiału szkółkar­
skiego za pośrednictwem Wydziału Rolnictwa Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej. Wszelkie informacje fachowe 
dotyczące prowadzenia hodowli jedwabnika, zakładania ży­
wopłotów morwowych zasięgnąć można osobiście, korespon­
dencyjnie lub telefonicznie w ośrodku informacyjnym 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Obrotu Surowcami Włókien­
niczymi i Skórzanymi w Poznaniu, ul. Szyperska 1, tel. 504-12 
lub 536-98 oraz w Magazynie Surowcowym w Zielonej Górze
uL Szopena 10.

Komunikaty

K1369

41391g
Sprzedam stół okrągły, 
6 krzeseł, szafę 3-drzwio- 
wą, przystawkę szklaną 
do tapczanu (jasne drze- 
wro). Ul. Czesława 12 m.
5. 41635g
Samochód P-70 w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań, 
Dolna Wilda 16, warsztat 
od godz. 7 do 16. 41413g
Pianino „Seilera”, szafę 
dębową sprzedam tanio.
Świt 8b m. 12. 414J8g
Sprzedam piec gazowy 
czeski „Junkers”. Tel. 
635-97. 41425g
Sprzedam amerykankę je 
dnoosobową. Biedrzyckie
go 19 m. 5. 41426g
Sprzedam „Problemy” 
roczniki od 1948—1956. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldy 
ka 19 dla 41427g.

LoKale
2 pokoje, kuchnia, ogród, 
centrum Gniezna, zamie­
nię na podobne lub mniej 
sze w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 41643g.

Gospodarstwo 8 ha przy 
mieście powiatowym Ja­
rocinie tanio sprzedam — 
320.000,—. Zgłoszenia: Otrę 
ba, Jarocin, Kilińskiego 2. 
___________________  2408p 
Domek piętrowy 6 izb 
dużej wsi przy kolei, wol
ny, 85.000 sprzedam.
Zgłoszenia Otręba, Jaro­
cin. Kilińskiego 2. 2409p
Sprzedam pół bliźniaka,
2'/t pokoju kuchnia.
łazienka, woda, c. o., prąd, 
garaż, dom gospodarczy, 
urządz. warsztat. 4.200 m’, 
ogród przy Poznaniu. Ce­
na 240 tys. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla41399g.
Sprzedam tanio 8 ha zie­
mi. Swarzędz, ul. Pade­
rewskiego 16. 41471g

Ró

W związku z robotami wodociągowymi prowadzo­
nymi przez Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych i Wodociągowo-Kanalizacyjnych na ul. Grun­
waldzkiej w dniu 24. 2. 7967 r. od godz. 12 do 24 na­
stąpi znaczny spadek ciśnienia na ul. Świerczewskie­
go od ul. Roosevelta do ul. Gajowej, ul. Grunwaldz­
kiej od wejścia na MTP do ul. Śniadeckich i ul. Ga­
jowej od ul. Świerczewskiego dp ul. Zwierzynieckiej.

W związku z powyższym prosimy o dokonanie od-
powiednich zapasów wody.

Przetargi

K1477

Świadków wypadku samo­
chodowego potrącenia, 
dziecka na ul. Grunwaldz 
kiej przy ul. Swiebodziń- 
skiej przez taksówkę w 
dniu 18 bm. między god^ 
7.30 a 8 proszę o skontak­
towanie się z ojcem, ul. 
Swiebodzińska 22 m.2

42408g

Matrymonialne
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Napisz „VE- 
NUS" Koszalin. Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
mv krajowe adresy K522

Dnia 23 lutego 1967 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach znoszonych z anielską cierpliwością, 
opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąź, nasz najtroskliwszy tatuś i dziadziuś, prze­
żywszy lat 61, śp.

MAKSYMILIAN LIPIAK
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 

27 bm. o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Pogrążeni w największym smutku i żalu 
ŻONA, SYNOWIE oraz SYNOWE I WNUKI

Poznań, ul. Junikowska 25a m. 1
Warszawa, Jelenia Góra 42528g

Redaguje Kolegium: Marian Flejsłerowlcz /sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckł /zastępca .
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapski Zbianiew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 łączy wszystkie .
-iżtały sekretariat red^kcU 657-78. w godz od 9—18: redaktor naczelny 657-76. zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakru 648-85: • 
dział łączności z czytelnikami - Informacje dla -y^dełnlków w-H: dział miejski 659-39; redakcja nocna 436-73 1 453-31 Wvdawen- Poznańskie •
Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa” Biuro Ogło' ' Pnm-ń ul. Grunwaldzka 19 telefony 452-89 ł 611-21 Za tre*6 ł terminowy druk ;
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O warunkach orenumeraty Informacji udzielała placówki „Ruchu" I Poczty. Druk: Zakłady Graficzne ;

im. Marcina Kasprzaka. Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A-l •

Bank Ludowy w Żerkowie pow. Jarocin ogłasza 
PRZETARG na wykonanie następujących robót mo­
dernizacyjnych, w zakresie

— robót ogólnobudowlanych,
— instalacji elektrycznej,
— instalacji c. o.,
— wykonanie mebli bankowych,
— roboty ślusarsko-szklarskie.
Termin otwarcia ofert, ustala się na 10 dni po 

ukazaniu się niniejszego ogłoszenia o przetargu.
Termin wykonania wymienionych robót przewi-

dziany na II i III kw. 1967 r. K1040
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych i Wodo­
ciągowo-Kanalizacyjnych w Poznaniu, ul. Północna 
14 ogłasza PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż

SAMOCHODU DOSTAWCZEGO marki „Zuk” typ
AO-3, nr inwent. 7102 — cena wywoławcza 23.750 
złotych

Przetarg odbędzie się w dniu 10 III 1967 r. o godz. 
10 w siedzibie Przedsiębiorstwa, Poznań, ul. Północ­
na 14.

Pojazd oglądać można codziennie (oprócz niedziel) 
od godz. 9 do 13 w Bazie Transportu MPRDiW-K przy 
ul. Północnej 14.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić w kasie 
Przedsiębiorstwa wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej najpóźniej w przeddzień przetargu.

K1098
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski, Po­
znań, ul. Dzierżyńskiego 223/229 ogłaszają PRZETARG 
na wykonanie
700 SZTUK SMAROWNIC PISTOLETOWYCH do ole­

ju o objętości 125 cm’ do 200 cm’ długości końcó­
wek 170 mm w wykonaniu eksportowym z rury 
aluminiowej o średnicy zewnętrznej 45 mm, obu­
dowa i uchwyt z aluminium, tłok, skórzany, po­
zostałe części stalowe;

900 SZTUK SMAROWNIC PISTOLETOWYCH do ole­
ju o objętości 125 cm’ do 20 cm’, długości końcó­
wek 50 mm w wykonaniu eksportowym z rury 
aluminiowej o średnicy zewnętrznej 45 mm, obu­
dowa i uchwyt z aluminium, tłok skórzany, pozo­
stałe części stalowe.

Całość z materiału wykonawcy.
Wstępna dokumentacja do wglądu w pokoju 123 

w godz. od 7 do 15.
Termin wykonania 20 III 1967 r.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty w zalakowanych kopertach z 

kładnych warunków należy składać w 
trzenia HCP pokój 114.

Komisyjne otwarcie ofert nastapi w

podaniem do- 
Dziale Zaopa-

dniu 5 III 1967
o godz. 10. Zastrzega się dowolny wybór oferenta 
względnie unieważnienie przetargu bez podania nrzv-
czyn. K1460
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Luty

Piątek

teatry

Macieja

Słońce: 6.52—17.2*

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kram z piosen 

kami”; NOWY — g. 19 Poznańskie 
„Kredowe Koło”; OPERA — g. 19 
„Madame Butterfly”; OPERETKA 
— g. 19 „Bal w Operze”; MARCI­
NEK — g. 17 „Łaźnia”.

KINA /
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ Ceramik: nieczyn­
ne; Noteć: „Winnetou” (I i II s.); 
CZARNKÓW: „Wrak Mary Dea- 
re”; GNIEZNO Lech: „Twarz zbie 
ga”; Polonia: „Tomasz oszust”; 
GOSTYŃ: „Strzelby Apaczów”; 
JAROCIN Echo: „Bariera” i „Ha- 
mida”; KALISZ Kosmos: „Małżeń 
stwo z rozsądku”; Oaza: „Niedzie­
la w Nowym Jorku”; Stylowe: 
„Książę i żebrak”; Syrena: „Sie­
dem narzeczonych dla siedmiu 
braci” i „Ścigani przez śmierć”; 
KĘPNO: „Sobótki”; KOŁO: „Nie 
przysyłaj mi kwiatów”; KŁODA­
WA: „Małżeństwo z rozsądku”; 
KONIN Energetyk: „Zejście do 
piekła”; Górnik: „Mściciel w mas 
ce”; KOŚCIAN: „Koty”; KROTO­
SZYN: „Samotny jeździec”; LESZ 
NO Klubowe: „Upał”; Panorama: 
„Gdzie jest trzeci król”; MIĘDZY 
CHÓD: „Zawsze w niedzielę”; NO 
WY TOMYŚL: „Gentleman z Ep- 
som”; OBORNIKI: „Marysia i Na­
poleon”; OSTRÓW Roma: „Ra­
dość o poranku”; OSTRZESZÓW: 
„Kim pan jest doktorze Sorge”; 
PIŁA Ikar: „Skarb w srebrnym 
jeziorze”; Iskra: „Powrót na zie­
mię”; Koral: „Ściana czarownic”; 
PLESZEW: „Zagubione kroki”; 
RAWICZ: „Gdyby tysiąc klarne­
tów”; SŁUPCA: „Mr Hobbs na ur­
lopie”; ŚREM: „Skrawek ziemi oj­
czystej”; ŚRODA: „Don Gabriel”; 
SZAMOTUŁY: „Winnetou” (I i II 
s.); TRZCIANKA: „Zabłąkana w 
Rzymie”; TUREK: „Człowiek ucie 
ka”; WĄGROWIEC: „Panie inspek 
torze” i „Lenin w Polsce”; WOL­
SZTYN: „Niagara”; WRZEŚNIA:
„Z piekła do Teksasu”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — 

„Kambodża” (cz. II).
g. 12—21

KONCERTY
AULA UAM — g. 19.30 Koncert 

symfoniczny dyrygent — Witold 
Krzemieński, solistka — Barbara 
Hesse-Bukowska (fortepian).

MUZEA
Archeologiczne (Mielźyńskiego 

27/29- — g. 13—19.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (AL Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 19) 
— g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Wyzwolenie Poznania” — godz. 
10—20.

BWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” — g. 10—18.

Muzeum Historii Ruchu Robotni­
czego — „Z rewolucyjnych trady­
cji ruchu młodzieżowego w Wiel­
kopolsce w latach 1842—1967” — g. 
10—18.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Pawłowa 

— interna, chirurgia, okulistyka 
(ul. Garbary 17, tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (uL Chełmońskiego
20) wypadki uliczne, teL 99;
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Podstacje PR: ul. Kórnicka 8, 
Bukowa 1, Ugory 18 (czynne całą 
dobę).

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne 1 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę). Telef. 
544-44, 544-45 łączą ambulatoria 
i podstacje PR.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica
Kościuszki 103), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 
(czynna całą dobę), Główna 
1 Starołęcka 7? (dyżur nocny).

n 
53

Ponad miliard złotych w S®P

Rośnie popularność banków ludowych
M a krajowym zjeździe de- 
11 legatów spółdzielni o-

szczędnościowo pożyczko-
wych w 1960 roku, nazwano 
SOP-y pomostem finansowo- 
kredytowym, łączącym indy­
widualne rolnictwo z całością 
planowej gospodarki państwo­
wej. Określenie dosyć trafne, 
bo istotnie placówki te, zwa­
ne w Wielkopolsce potocznie 
bankami ludowymi, odgrywają 
poważną rolę w gospodarce 
pieniężnej na wsi. Przez 
SOP-y przepływają do rol­
nictwa milionowe kredyty pań 
s’wowe, a z funduszów włas­
nych — pożyczki obrotowe i 
konsumpcyjne. Odwrotnie zaś 
— do ogólnego obrotu pienię-
znego przepływa przez
SOP-y gotówka ze wsi w for­
mie wkładów oszczędnościo­
wych.

W ubiegłym roku stan wkładów 
oszczędnościowych w SOP-ach ca­
łego kraju ukształtował się na po 
ziomie 12 miliardów zł., w czym 
wieś wielkopolska partycypowali 
sumą — 1 292 min zł. Tyle bowiem
nasze 
258 000 
wych

SOP-y zarejestrowały na 
książeczek' oszczędnościo- 

w dniu 31 grudnia 1966
roku. Warto dodać, że w porówna­
niu z rokiem poprzednim, nastą­
pił wzrost wkładów o 278 min zl. 
Świadczy to z jednej strony o 
podnoszeniu się zamożności wsi, 
z drugiej' natomiast — o wzroście 
zaufania, które zdołała sobie wy-

Jeszcze raz 
o niepotrzebnej śmierci

27 września ub. roku ukazał 
się na łamach „Głosu” artykuł 
pt. „Niepotrzebna śmierć”. Te­
matem publikacji było nieu­
myślne spowodowanie, śmierci 
15-letniego mieszkańca Rawi­
cza — Michała B. Sprawcą o- 
kazał się również 15-letni Mi­
chał P.

Relacjonując to tragiczne 
wydarzenie m. in. stwierdzi­
liśmy, że Michał P. znalazł na 
strychu swego domu — pisto­
let i:

„Pragnąc zwierzyć się z te­
go faktu koledze 28 sierpnia 
br. zjawił się w jego mieszka­
niu. Opowiadał jak znalazł 
broń, pokazywał ją i podczas 
tej demonstracji nacisnął na 
język spustowy. Padł strzał...

Była to wersja ustalona w 
pierwszej fazie milicyjnego 
dochodzenia, które wykazało, 
że:

„W trakcie pokazywania na 
skutek nieumiejętnego obcho­
dzenia się z bronią padł strzał” 
(cytat z meldunku dziennego 
KW MO).

Obecnie na prośbę pani G. B. 
— matki tragicznie zmarłego 
Michała B. prostujemy, że 
strzał został oddany tuż po 
wejściu Michała P. do miesz-

robić spółdzielczość oszczędnoścto 
wo - pożyczkowa.

Zamożność wsi ma swe źró 
dla w poziomie produkcji rol­
nej, który w Wielkępolsce 
jest co roku wyższy; do tego 
z kolei przyczyniają się nasze 
SOP-y — stawiając do dyspo­
zycji indywidualnego rolnict­
wa średnio i krótkoterminowe 
kredyty obrotowe. Możność u- 
zyskania takich kredytów bez 
długotrwałych starań i uciąż­
liwych czynności manipulacyj 
nych, przyspiesza wszelkie 
inicjatywy organizacyjno-pro- 
dukcyjne poszczególnych gos­
podarstw rolnych i pozwala 
wcześniej osiągnąć efekty e- 
konomiczne. Dodajmy, że wiel 
kopolskie SOP-y udzieliły rol­
nikom w 1966 roku pożyczek 
obrotowych na łączną sumę — 
1.235.697.000 zł.

Nie można pominąć faktu, 
że dwie trzecie sumy pożycz­
kowej SOP-y , udzieliły że 
środków własnych, a trzecią 
część z puli kredytów państwo 
wych. A więc dysponując wy 
sokim stanem wkładów oszcz^ 
dnościowych, można rozsze­
rzać akcję kredytowania rol­
nictwa indywidualnego czyli 
„samopomoc chłopska” w peł- 
nym i najlepszym znaczeniu 
tvgo pojęcia. Drugi, wiążący 
sie z tym fakt, to solidność po 
życzkobiorców, dyscyplina i 
terminowość spłat. Nie zda­
rzało się na ogół w ubiegłym 
roku, aby musiano się ucie­
kać do przymusowego ściągą 
nia należności. Nie zdarzyło 
się też, aby komukolwiek od­
mówiono pomocy kredytowej, 
nawet na potrzeby konsump­
cyjne, niezwiązane bezpośred 
nio z określonym działem pro 
dukcji.

To też SOP-y cieszą się nadal 
dużą popularnością wśród społe­
czności wiejskiej. Miarą tej po­
pularności może być wzrost liczby 
członków o przeszło 9 tysięcy (w

Powodzeniem także na wsi 
cieszą się, wprowadzone w po 
Iowie 1965 roku, docelowe 
książeczki oszczędnościowo-bu 
dowlane dla rolników. Jest to 
nowość w działalności SOP, 
ale ten sposób oszczędzania — 
gwarantujący rolnikowi kom­
pleksowe nabycie w określo­
nym czasie i miejscu wszel­
kich materiałów potrzebnych 
do wzniesienia budynku miesz 
halnego lub inwentarskiego 
— nie upowszechnia się w 
tak szybkim tempie, jak na 
pizykład idea oszczędzania w 
ogóle lub obrót bezgotówko­
wy. Rolnik jest na ogół o- 
strożny: musi się najpierw 
przekonać na konkretnym przy 
kładzie, a gdy się już przeko­
na, wtedy staje się gorącym 
zwolennikiem nowości.

Niemniej jednak SOP-y zareje­
strowały już sporo takich ksią­
żeczek. W końcu 1965 roku 40, 
w pierwszym półroczu 1966 roku 
— 170, a 31 grudnia ubiegłego ro­
ku już 642 gospodarzy w naszym 
województwie posiadało docelo­
we książeczki budowlane. To jest 
znaczny krok naprzód w tej dzie 
dżinie i należy przypuszczać, że 
nowa forma oszczędzania przyj- 
mie się wśród mieszkańców wsi,
zamierzających rozbudowywać
swoje gospodarstwa i rozwijać ho 
dowlę. Wiadomo przecież, że wie 
lu rolników mogłoby podnieść 
stan pogłowia inwentarza, gdyby 
nie brak pomieszczeń. Książeczką 
budowlana w SOP może ułatwić 
realizację zamierzeń.

Z tego krótkiego przeglądu 
oracy spółdzielczości oszczęd­
nościowo-pożyczkowej, widzi­
my, jak doniosłe zadania speł­
nia ona w zakresie intensyfi­
kacji produkcji rolnej, wpodno 
szeniu poziomu materialnego, 
a pośrednio także kulturalne­
go mieszkańców wsi wielko­
polskiej.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

1965 196.000, w 1966 T.
203.288 członków, w 151 spółdziel­
niach). Rozszerza się również 
krąg gospodarstw korzystających 
z udogodnień obrotu bezgotówko­
wego. Rachunki oszczędnościowo- 
rozliczeniowe i książeczki czeko­
we posiadało w ubiegłym roku 
55.143 gospodarzy, wobec niespeł­
na 52.000 w roku poprzednim.

Rozmowy z wielu posiada­
czami kont czekowych, utwier 
dziły reportera w przekona­
niu, że obrót bezgotówkowy 
jest ważkim elementem pos­
tępu i nowoczesności w gospo 
darce wiejskiej, przynosi du­
żo zadowolenia osobistego i 
oszczędność czasu.

Złóż dar
na budowę
POMNIKA

10 lal ZMS w Gnieźnie

Szkoła działania
Dogate są tradycje ruchu młodzieżowego na Ziemi Gnief- 
-U nieńskiej. Świadczą o tym już fakty z okresu między­

wojennego, w którym to czasie młodzież zrzeszona w KZMP 
brała udział w manifestacjach, demonstracjach i strajkach 
Za tę działalność w roku 1932 wielu czołowych aktywistów 
tej organizacji skazanych zostało na ciężkie więzienie. Po 
wojnie już 16 lutego 1945 roku powstaje w Gnieźnie ZWM, 
a później TUR, w roku 1948 zjednoczone w organizację mło­
dzieżową ZMP, która liczyła wtedy prawie 900 członków.
Nowa karta historii ruchu 

młodzieżowego rozpoczęła się 
w roku 1957, gdy powstały or­
ganizacje Związku Młodzieżo­
wego Socjalistycznej i Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej, które 
pod ideowo-politycznym kie­
rownictwem PZPR, prowadzą 
różnokierunkową działalność 
wychowawczą. W tym czasie 
gnieźnieńska organizacja ZMS 
liczyła zaledwie 118 członków.

Obecnie do ZMS należy 32 00 
członków. Jak oświadczył prze 
wodniczący Zarządu Miejskie­
go ZMS — Czesław Łebski, 
młodzież zetemesowska w 
Gnieźnie w ostatnich latach 
wypracowała nowe formy pra­
cy ideowo-wychowczej. Wpro­
wadzono np. zajęcia dla akty­
wu w Ośrodku Informacyjno- 
Metodycznym. Już przy 15 za­
kładach pracy w Gnieźnie 
działają Wieczorowe Szkoły 
Aktywu.

Oprócz działalności politycz­
nej gnieźnieńscy zetemesowcy 
ofiarnie biorą udział w czy­
nach społecznych na rzecz 
swego miasta, zakładów pracy 
czy szkół. Wartość czynów wy­
konanych przez członków ZMS 
w 1966 r. zamknęła się sumą 
400 tys. zł. Efektem tej pracy 
jest Park Piastowski, stadion 
sportowy w tym parku, park 
na Osiedlu Tysiąclecia, oraz 
kilka tysięcy drzewek posadzo­
nych na terenie miasta i po­
wiatu itp. Ponadto w ubiegłym 
roku zorganizowano dla mło­
dzieży nie uczącej się i nie 
pracującej kilka hufców pracy,

na których uczestnikom udo­
stępniono zdobycie zawodu i 
pracy. Nie sposób nie wspo­
mnieć o ZMS-owskiej druży­
nie ORMO, która stanowi sku­
teczną pomoc dla MO.

ZMS organizuje też wy­
poczynek na obozach, na let­
nich sobotnio-niedzielnych bi­
wakach. W Kołobrzegu nawią­
zano ścisły kontakt z tamtej­
szą organizacją ZMS i w ra­
mach wymiany zetemesowcy 
spędzają wakacje nad morzem. 
Oprócz tego organizowane są 
stale różnego rodzaju przeglą­
dy zespołów muzycznych, re­
cytatorskich, piosenkarskich. 
Dużym powodzeniem cieszą się 
sportowe spartakiady zakłado­
we. Jedną z największych im­
prez ZMS w Gnieźnie jest co­
roczna żakinada, w której u- 
czestniczy co róku prawie 4 
tysiące młodzieży.

W związku z obchodami 10- 
lecia ZMS organizowane są 
spotkania młodzieżowe, w któ­
rych udział biorą starzy dzia­
łacze PPR i PZPR. W spotka­
niach tych uczestniczyło po­
nad 3 tys. młodzieży. 50 człon­
ków ZMS złożyło wnioski o 
przyjęcie w poczet członków 
partii, (jch)

Lekarz 
Lecznica 
waldzka 
(w nocy

weterynarii: Miejska
dla Zwierząt, ul. Grun- 

248 tel. 672-414 od 6—21 
— nagłe wypadki).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I — Fala 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18): 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.49 „Dr 
Żabiński przed mikrofonem”; 9
Dla kl. 
słuch.;

VI „O dwóch snach” — 
9.30 G. Gershwin — Ku-

bańska uwertura; 9.40 Dla przed-
szkoli: ,Przedszkolne koncerty’":
10 Kalejdoskop kulturalny; 10.30

9 GŁOS WIELKOPOLSKI AB
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kania państwa 
tę potwierdził 
wy.

Jednocześnie

B. Okoliczność 
przewód sądo-

dodajemy, źe
pistolet, z którego padł śmier­
telny strzał, został znaleziony 
krytycznego dnia około godz. 
13 (tragiczny wypadek nastą­
pił około godz. 15).

Zimowe melodie; 11 Dla kl. VIII
„Alco”; 
rowa;

11.20 Włoska muz. ope-
11.49

12.10 Muz. 
dzieckich;
drans; 
niej”; 
senką 
twory

„Rodzice a dziecko”; 
ludowa narodów ra-

12.40
12.25 Rolniczy kwa- 

i „Więcej, lepiej, ta-
13 Dla kl. I i II: „Z pio- 

jest nam wesoło”; 13.20 U- 
fortep. gra K. Gierżod; 13.40

Swojskie melodie; 14 Publicyst.
międzynarod.; 15.05 Dla szkół
średnich: „Dwa kwadranse histo­
rii”; 15.50 „Opinia ocenia, radzi, 
informuje”; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.45 Kurs jęz. rosyjskiego; 19.10 
„Ze wsi i o wsi"; 19.30 Koncert 
życzeń; 20.30 Wieczór literacko-mu 
zyczny; 20.33 Rewia piosenek; 21.03 
Magazyn literacki „To i owo”; 
22.03 Polski jazz; 22.20 „Kwadrans
dla poważnych” .Szkice o hu-
morze”; 22.40 Humoreska pięcio­
linii; 23.15 Nowości Programu III; 
0.10 Program nocny ze Szczecina; 

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz.
franc.; 8.35 
publicznej”;

,Pod rozwagę opinii
8.55 Melodie i

senki; 9.40 Z życia ZSRR; 
„Na podhalańską nutę”;
.Nadzieje zwątpienia’

pio- 
10.05 
10.50 
11.10

„ABC ekonomii”; 11.25 Koncert 
estradowy; 12.30 Kultura pilnie 
poszukiwana; 14 Tańce klasyków; 
14.15 Kwadrans z zespołem „Taj­
funy”; 14.30 „List ze Śląska"; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Z dziejów 
muzyki chóralnej; 15.20 Mel. Cole 
Pottera — gra G. Feyer — forte­
pian; 15.30 Dla dzieci „Wakacje

MIESZKA I CHROBREGO
W GNIEŹNIE

KONTO PKO POZNAN 
I/OM 5-9-1250

z prof. Biedronką”, pow.; 16.05 
Felieton Red. Społ.; 17.50 Komen­
tarz sportowy pt. „Zespół trenera 
Kassego na czele tabeli”; 18.10 U- 
twory rozrywk. na fortepian; 18.20
Wielkop. aktualn. turyst.;
„Listy” — 
Katii; 18.45

Tomasza Manna
18.25 

do
,KIub Entuzjastów

Nowoczesności”; 19.05 Muz. i Ak­
tualności; 19.30 Transm. koncertu 
symfon. z sali Filharmonii Naro­
dowej w Warszawie; 21.50 Melodie 
rozrywk.; 22.05 Teatr Poezji — 
„Ziemia jałowa”, słuch.; 22.50 Or­
kiestra pod dyr. E. Czernego;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21.20, 
23.50.

PROGRAM III UKF 69,74
MHz: 18.05 UU-KF; 18.45 Tylko po 
hiszpańsku; 19 „Spotkanie” — hu­
moreska; 19.05 Mój magnetofon;
19.25 „ 
studia

.Trędowata”; 19.35 Nagrania
UKF;

sprzed kamery”: 
nie” — słuch.; 
festiwal bluesa;

19.55 „Piosenki 
; 20.15 „Oczekiwa- 
20.38 Amerykański 

; 21.03 Kontrasty
muzyczne; 21.20 Przekrój przez 
„Przekrój”; 21.35 Śpiewają — T.
Dallara i O. Berti 
Giaccomo Puccini

21.50 Opera

22.07 Śpiewa Nana
.Turandot”; 
Mouskouri;

Z zebrań obwodowych PSS

Ocenili pracę własnej Spółdzielniw Krotoszynie odbyły się zebrania obwodowe dla ponad
’ ’ 5 tysięcznej rzeszy członków Powszechnej Spółdzielni

Spożywców.
Zadania planowe 1966 roku 

wykonano we wszystkich dzia 
łach gospodarczych, z wyjąt­
kiem produkcji piekarniczej. 
Spółdzielnia nadal prowadziła 
65 sklepów i kiosków różnych 
branż. 6 zakładów gastrono­
micznych, 6 piekarń, ciastkar­
nię, zakład garmażeryjny, wy­
twórnię lodów i wytwórnię 
wód gazowanych. PSS osiągnę 
ła 4 245 000 zł. zysku, tj. o 
15 000 zł. więcej niż przewidy 
wał plan.

Pomyślne rezultaty osiągnęła też 
miejscowa spółdzielnia w działal­
ności społeczno-wychowawczej. 
Zorganizowała ona m. in. 6 róż­
nych kursów dla kobiet, młodzieży 
i dzieci, 3 wycieczki, 26 różnych 
odczytów i pogadanek, 16 imprez 
kulturalno — oświatowych dla star 
szych i młodzieży itp. W prowa­
dzonym przez spółdzielnie klubie 
i Ośrodku „Praktyczna Pani” 
działało w omawianym okresie 19 

I zespołów artystycznych i zainte-

resowań, 4 poradnie dla kobiet 
oraz dobrze wyposażona biblioteka 
dla starszych i dzieci.

W dyskusji na zebraniach ob 
wodowych członkowie PSS w 
większości pozytywnie wyrażą 
li się o pracy swojej spółdzielni 
stwierdzając m. in., że poziom 
pracy personelu jest coraz lep­
szy. Treścią uwag krytycznych 
była szczególnie sprawa braku 
papieru opakowaniowego w 
sklepach mięsnych oraz zaopa 
trzenia tych sklepów w wię­
kszą ilość tańszych wędlin i w 
mięso cielęce. Dyskutanci do 
magali się też usprawnienia 
pracy w sklepach mięsnych, 
poprzez zastępowanie praco­
chłonnych czynności oblicze­
niowych — pracą kas zmecha-

Zniszczyli 
drogę publiczną

Państwowa Cegielnia w Kwi 
leniu (pow. Pleszew) posiada 
kopalnię piasku k/wsi Kaź- 
mierka Stara. Korzysta z pu­
blicznej drogi nieutwardzonej 
na odcinku Kwileń — Kaźmier 
ka Stara. Ciągniki z przyczepa 
mi tak zniszczyły drogę, że nie 
mogą z niej korzystać miejsco 
wi mieszkańcy. Prezydium 
GRN w Choczu, wezwało kie­
rownictwo Cegielni do napra­
wy drogi.

Wydaje nam się, że czas naj 
wyższy skończyć z dewastacją 
dróg lokalnych, z których ko­
rzystała wszyscy mieszkańcy 
wsi. Nieliczenie się z opinią 
miejscowego społeczeństwa, 
niezbyt dobrze świadczy o dy­
rekcji Państwowych Cegielni 
w Ostrowie Wlkp, której za­
kład w Kwileniu podlega. (Iki)

WCIOSU3

jęcia techniczne dla kl. VIII — 
„Mój pojazd mechaniczny”; 16.55

Wiadomości; 17 ,MiŚ
kienka"; 17.15 — Film z serii — 
„Dolina królów” — cz. III (prod. 
ang.); 17.50 — Wszechnica TV — 
„Malarstwo angielskie od Hogar- 
tha do Turnera” z cyklu — „Jak 
patrzeć na dzieło sztuki” — przed 
kamerą prof. dr J. Białostocki;
18.20 Wielokropek;
Czwarta zmiana; 19.20

18.35 — 
Dobra-

noc i dziennik; 20 — Kronika Ty­
godnia; 20.15 — „Na przechadzce” 
— program baletowy (Gdańsk);
20.40 ,10 minut recenzji”
przed kamerą P. Kuncewicz; 20.50 
— „Nim skończy się noc” — film 
fab. prod. CSRS; 22.15 — Dzien­
nik TV; 22.30 — Trybuna;

SOBOTA: 9.55 — Geografia dla
kl. VII .Alpy”;
„Moneta z orłem” 
prod. USA; 16.15 —

10.30—12.05 — 
— film fabuł. 
„Stop — dziec-

22.15 Okienko facecjonistów; 22.30 
Prawdziwy blues Jelly Roiła; 22.55 
Ballady M. de France; 23 „Muzy­
ka nocą”; 23.50 Śpiewa Maria 
Parchomienko.

ko na drodze”; 16.25 — PKF; 16.35 
— Dla nauczycieli pt. „Ocena”; 
16.55 — Wiadomości; 17 •— „Łódz­
ka Kronika Dziewcząt i Chłop­
ców”; 17.15 — Dla dzieci — „Tea­
trzyk kieszonkowy”; 17.45 — „Na­
gonka” — film z serii — „Świat, 
który nie może zginąć”; 18.10 — 
„TV Klub Młodzieżowy” — „Po 
szóstej”; 18.50 — „Warszawa, ja 
i ty”; 19.20 — Dobranoc i Moni-

TELEWIZJA

tor; 20 
film z 
20.30 — 
sławem

— „O jedną za wiele” — 
serii „Błękitny express”;
„3.000 sekund z Mieczy- 
Foggiem; 21.25 — Dzien-

PIĄTEK: 12—12.15 — Dla kl. TI 
— „Proszę, dziękuję, przepra­
szam” (W-wa); 12.45—13.15 — „Za-

nik; 21.40 — Wiadom. sportowe; 
21.55 — „Moneta z orłem” — film 
fab. prod. USA;

TV zastrzega prawo do zmian.

nizowanych „SEKURA”.
Wiele uwagi w dyskusji 

święcono również sprawie 
budowania w śródmieściu

po- 
po- 
oka

załego pawilonu dla Ośrodka 
„Praktyczna Pani”.

Na zakończenie zebrań wy­
brano 325 osób spośród człon­
ków spółdzielni — do komite­
tów członkowskich i 104 osoby 
jako delegatów na walne zgro 
madzenie przedstawicieli człon 
ków PSS. (ig)

I lornetka nie
pomoże

Nawet przy pomocy lornetki 
nie uda się niczego dostrzec w 
sklepie „Foto-Optyki” w Sza­
motułach, gdyż okna są zama­
lowane na biało. Trwa od kil­
ku miesięcy remont. Czy istot­
nie trwa? Może by tak rozwia­
ły nasze wątpliwości dyrekcja 
Foto-Optuki w Poznaniu oraz 
Wydział Przemysłu i Handlu 
Prezydium PRN w Szamotu­
łach? (r)

Z 
dziś

Premiera 
„Pokojówki" 

kolejną premierą występuje 
Teatr Propozycji Towarzystwa

Miłośników Teatru w Gnieźnie. W 
spektaklu „Pokojówki” Jean Ge- 
net’a wystąpią aktorzy Teatru im. 
Al. Fredry: Irena Angerman, Jad­
wiga Hodorska, Anna Ramza i Bo­
lesław Węgrowski (słowo wstęp­
ne). Przedstawienie odbędzie się 
w Klubie MPiK o godz. 18. (e-o)

Mieszkańcy Wrześni, ża­
ląc się, że nieprzycinane żywo­
płoty zagradzają przejście po chód 
nikach ul. Kosynierów. Druga bo­
lączka, to brak odwodnienia ul. 
Powstańców Wielkopolskich, na co 
żalą się obywatele tam zamie­
szkali.

Pokrótce z Kalisza
KONKURS SANITARNY

Młodzieżowy Dom Kultury w 
Kaliszu, wspólnie z Zarządem Miej 
skim PCK, ogłosił dwustopniowy 
konkurs dla członków PCK i mło­
dzieży szkół podstawowych pn. 
„Pierwsza pomoc”. Pierwsza część 
konkursu została już rozegrana.

KONCERT
OGNISKA MUZYCZNEGO

W auli Państwowych Szkół Mu­
zycznych w Kaliszu odbył się 
ostatnio koncert uczestników O- 
gniska Muzycznego.

SESJA RADY NARODOWEJ
21 lutego br. w Kaliszu odbyła 

się kolejna sesja Miejskiej Rady 
Narodowej, poświęcona przede 
wszystkim problemowi zaspokoje­
nia potrzeb komunalnych miasta 
oraz potrzeb kaliskiego przemy­
słu. Omówiono także zagadnienia 
związane z należytym dostarcza­
niem energii cieplnej przez Za­
kłady Energetyczne w Kaliszu. — 
Rozpatrzono wniosek Komisji 
Zdrowia i Opieki Społecznej przy 
MRN, dotyczący nadania Miej­
skiej Przychodni Obwodowej i- 
mienia dr. Roberta Barnhardta.

DOMKI NAD JEZIORAMI
W roku bieżącym Kaliskie Za­

kłady Energetyczne przystąpią do 
budowy nad jeziorami w Ślesinie 
murowanych domków campingo­
wych tynu pawilonowego. Uchwa­
ła GRN KZE otrzymały bezpłatny 
teren pod budowę, zakupiono spe 
cjalne molo oraz postawiono han­
gary do przechowywania sprzętu 
wodnego, doprowadzono także już 
prąd elektryczny, (mat)


